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I Proletariusze wszystkich krajów, łączcie się!

Gazeta
Proletariusze wszystkich krajów, łączcie się!

(Inf. wł.) Dawno mury krakowskiej wyższej uczelni —

Akademii Górniczo-Hutniczej — nie gościły tylu wybitnych
specjalistów z dziedziny techniki, ilu przybyło wczoraj na

konferencję wojewódzką, poprzedzającą IV Kongres. Wśród
kilkuset delegatów' znajdowali się doświadczeni inżyniero
wie, których djploray już pożółkły 1 ci, którzy ledwie pa
rę lat temu rozpoczęli pracę zawodową — wnosząc do śro
dowiska swój zapał i energię. Na uroczystość przybyli m.in.:
I sekretarz KW PZPR tow. Lucjan Motyka, prezes Rady
Głównej NOT — prof. dr J. Tymowski, prezes WKP NOT
Inż. Iwancjew, wielu przedstawicieli instytucji społecznych
oraz kierowników przedsiębiorstw.

Do zebranych przemówili:
rektor Politechniki Krakow
skiej dr B. Kopyciński i poseł
Lucjan Motyka. Prof. Tymow
ski natomiast w imieniu Rady
Głównej NOT udekorował kil
kunastu zasłużonych techni
ków złotymi znaczkami orga
nizacji.

Wspominaliśmy już na lamach

..Gazety”, że ani konferencje <>-.

kręgowe, ani sam IV Kongres nie

spełniłby pokladanjch w nich
nadziel odnośnie unowoc: łśniei
nia środków i metod produk
cji, gdyby nie codzienna pra
ca 150.000 szeregowych członków
NOT. o organizacji krakowskiej
można powiedzieć, iż w okresie

przygotowawczym do lutowego
kongresu podjęła się opracowa
nia najistotniejszych problemów
gospodarczych terenu. Uwzględ
niając specyfikę regionu, przy o-

towano wnioski zmierzające do

rozbudowy miast województwa
krakowskiego —• połączonych do
godną komunikacją, z debrze roz
mieszczonymi dworcami kolejo
wymi. Dia wielkiego Krakowa

przewidziano główne arterię ru
chu, łącznie z metrem, względnie
połączeniami tunelowymi. Nic w

tym dziwnego, już za 15 lat bę
dziemy miastem, liczącym 1 min
mieszkańców.

W cparciu o istniejący już prze,
mysi: hutniczy i chemiczny, pro-
proponuje się rozwinięcie na s e-

roką skalę przemysłu przetwór
czego, bazującego na produkcji
zakładów pierwszoplanowych.

Większość wniosków, które a-

nalizowano w pracy poszczegól
nych sekcji, dotyc yto politechni
zacji społeczeństwa, stałego do
kształcania zatrudnionych już
techników', metod szkolenia przy
szłych inżynierów. Praktyki przed
rozpoczęciem studiów i wakacyj
ne mają zapoznać studentów z or
ganizacją przedsiębiorstwa 1 trud,
ną pracą robotnika. Kontakt z u-

czeinią nie może urwać się po o-

trzymaniu dyplomu. Już w trak
cie samodzielnej pracy, tj. raz ną
5 lat każdy technik musi przejść
szkolenie uzupełniające, a zatem

potrzeba organizowania kursów’

specjalistycznych przy średnich i

■wyższych uczelniach.

Obradujące oso-bno sekcje
Zajęły się konkretnymi trud
nościami. Inżynierowie kra
kowskiej DOKP, mówiąc o po
nad 2-miliardowych inwesty
cjach, jakie przewidują u sie
bie w 5-latce, słusznie doma
gali się młodych kadr tech
nicznych i nowoczesnego
sprzętu. Samochodziarze — ty
powych części zamiennych i
więcej warsztatów napraw
czych. Telekomunikacja —

rozładowania ścisku na liniach

1 przyspieszenia budowy sta
cji telewizyjnej dla Krakowa.
Gospodarka komunalna — no-

wyc i rozwiązań kanalizac ,i-
nych 1 ściekowych, którymi
to ucieka rani couziemiic
bezccnnv nawóz. no rrebny
dla rolnictwa. Wodniacy —

zagospodarowania Wisły i Du
najca, co jest niezbędne dla
okolicznych
rozwijającego się przemysłu.
W sumie — tysiące proble
mów, wymagających oprócz
kolosalnych inwestycji finan
sowy cli, również inwest cii
ludzkiej myśli. Zebrane w je
dną księgę i odczytane na IV
Kongresie, pozwolą całej Pol
sce ocenić pracę naszych tech
ników’. Tę dotychczasową i tę
w przyszłości

miast i ciągle
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ZSRR toruje drogę
do rokowań

z nowym rządem USA

ORGAN KOMITETU WOJEWÓDZKIEGO EOLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ MMII (OIOTNICZEJ

Krakowska

NACJONALIZACJI

Syingcjn w Kongo

D-Jś, w rocznicę ukazania się pierwszej polskiej gazety „Merku
riusza Polskiego” nastąpi odsłonięcie tablicy pamiątkowej na ka
mienicy Szoberowskiej przy Małym Rynku 4 w Krakowie o godz.
15-tej. W domu tym drukowane były przed 300 laty pierwsze nu
mery „Merkuriusza”.

W uroczystości odsłonięcia tablicy wezmą udział przedstawiciele
Ogólnopolskiego Komitetu 300-lecia Prasy Polskiej, Wojewódzkiego
Komitetu obchodów 300-lecia oraz przedstawiciele organizacji poli
tycznych 1 społecznych.

Na zdjęciu: tablica pamiątkowa wmurowana na kamienicy przy
Małym Rynku 4.

Toast noworoczny N. Chruszczown
MOSKWA (PAP)

W wielkim Pałacu Kremlowskim odbyło się tradycyjne
powitanie Nowego Roku. W czasie uroczystości N. Chrusz
czów wzniósł toast. Powiedział on m. in.:

W XV ROCZNICĘ USTAWY O
PRZEMYSŁU

3 stycznia 1945 roku uchwalą Krajowej Rady Narodowej —

pierwszego parlamentu Poi^ki Ludowej — przejęte zostały na

własność państwa kluczowe gałęzie przemysłu.
Ustawa o nacjonalizacji przemysłu była prawnym usankcjo

nowaniem tych rewolucyjnych przemian, jakie dokonywały się
w dniach wyzwolenia kraju.

Tworzone z inicjatywy Polskiej Partii Robotniczej komitety
fabryczne przejmowały natychmiast po wyzwoleniu opuszczo
ne przez okupanta huty, kopalnie, przedsiębiorstwa przemy
słowe.

Fotokopie dokumentów oraz zdjęcia na str. 4 mają na celu
ukazanie Czytelnikowi atmosfery tamtych gorących dni oraz

zobrazować społeczne i ekonomiczne osiągnięcia, jakie uzyskał
naród w rezultacie nacjonalizacji. Na zdjęciu: reprodukcja ory
ginalnego plakatu z 1945 roku. Fot. — CAF

Wojskowa
I polityczna

kląska Mobutu
LONDYN (PAP)

W ośrodku uwagi obserwa
torów znajduje się wojskowa
i polityczna klęska pułkowni
ka Mobutu, którego spado
chroniarze zostali wyparci z

prowincji Kivu przez wojska
wierne premierowi Lumumbie.
Z uzupełniających danych a-

gencyjnych wynika, że 60 spa
dochroniarzy dostało się do
niewoli, a około 20 odniosło
rany. Wielu z nich szuka
schronienia pod skrzydłami
wojsk ONZ. Pozostałe rozbite
grupy wycofały się na tery
torium Ruanda-Urundi.

Tymczasem w przemówieniu
transmitowanym przez roz
głośnie w Leopoldville Kasa-
vubu zapowiedział zwołanie
na 25 stycznia konferencji o-

krągłego stołu. Kasavubu nie
powiedział jednak, gdzie się
ta konferencja odbędzie.

Wymiana depesz
noworocznych

przywódców radzieckich
i polskich

okazji Nowego Roku na

I sekretarza KC PZPR
W. Gomułki, przewodni-

PO TRZYSTU LATACH
3 STYCZNIA 1661 roku ze składu

w kamienicy Szoberowskiej przy
Małym Rynku w Krakowie wyszły

w świat pierwsze egzemplarze pierwszej
polskiej gazety: „Merkuryjusz Polski
Dzieje wszystkiego świata w sobie zamy
kający dia Informacyjej pospolitej”
3 stycznia 1961 roku — po trzystu latach
— na kamienicy Szoberowskiej oznaczo
nej numerem 6, przy Małym
w Krakowie cdsionięta zostanie tablica,
upamiętniająca owo wydarzenie z 1661
roku. W ten sposób — jak gdyby klamrą
—• dwoma datami zamykają się dzieje pol
skiej prasy i polskiego dziennikarstwa.

Dzień dzisiejszy jest jednak także inau
guracją — w ramach obchodów Tysiącle
cia Państwa Polskiego — Roku 300-lecia
Prasy Polskiej. Niemałą ona odegrała
w historii narodowej rolę. Już sam fakt
rozprzestrzeniania się, dzięki prasie, pol
skiego języka drukiem, stopniowe ogar
nianie zasięgiem słowa drukowanego w

ojczystym języku coraz nowych warstw

społecznych — miał przecież ogromne
znaczenie. Rola zaś dziennikarstwa i pra
sy w życiu narodu, w ogóle w kształto
waniu postaw wobec wydarzeń, w rozwi
janiu narodowej kultury i oświaty — nie
podlega dyskusji, podobnie jak ich zna
czenie dla utwierdzania polskości poko
leń całych, dla utrzymania i rozwijania
poczucia więzi narodowej w okresie nie
woli i zaborów.

Przede wszystkim jednak trzeba wyka
zać polityczną rolę prasy. We wszystkich
przełomowych chwilach — w okresie
Oświecenia, w czasie wielkich powstań
narodowych — właśnie dziennikarze, re
prezentujący najbardziej ówcześnie po
stępowe, demokratyczne i patriotyczne
tendencje, budzili — poprzez łamy prasy
•— wolę walki, pielęgnowali najszlachet
niejszą gotowość do najwyższych nawet
ofiar, zagrzewali do wytrwałej pracy
W'okół zabezpieczenia materialnego bytu
narodu, wskazywali więzi z innymi naro
dami.

Te patriotyczne 1 postępowe nurty zna
lazły swoje przedłużenie w bliższych nam

już historycznie czasach — w postaci re
wolucyjnej prasy robotniczej lat 1905—7,
w postaci komunistycznej i jednolitofron-
towej prasy, mobilizującej wobec niebez
pieczeństwa rodzimego faszyzmu w la
tach międzywojennych. Godną i szczytną
kontynuacją tych nurtów stała się prasa
konspiracyjna. reprezentująca w odróż
nieniu od organów reakcji i wstecznictwa
i propagująca najbardziej konsekwentnie

wyzwoiicielskie prądy polityczne w sen
sie wyzwolenia i narodowego i społeczne
go.

Ma również Ziemia Krakowska swoje
chlubne tradycje w tym względzie.
, Jubileusz i uroczyste obchody stwarza
ją jednak okazję nie tylko do wspomin
ków, nie tylko do nawiązywania nici tra
dycji. Pozwalają bowiem także na kon
frontacje przeszłości i teraźniejszości, na

Rynku

przemyślenia 1 wnioski. Jest — na przy
kład — faktem, iż rola, znaczenie i wpły
wy prasy w społeczeństwie są dziś więk
sze niż kiedykolwiek. Wystarczy zwrócić
uwagę, że w przedwojennej Polsce, liczą
cej
ści,
nie
rzy
przekracza 2 miliardy! Ogromnie wzboga
ciły się środki dziennikarskiego oddzia
ływania, a jego zasięg nieporównywalnie
się rozszerzył. Wystarczy wspomnieć, że
dziś w Polsce, prócz rozmaicie czytelni-
czo sprofilowanej prasy codziennej, uka
zuje się cała gama różnego rodzaju ty
godników i periodyków; radio ma stałych
abonentów we wszystkich zakątkach kra
ju; burzliwie rozrasta się telewizja.

Prasa, radio, telewizja stały się już nie
tylko ogólnie dostępnym, ale i wręcz nie
odzownym atrybutem codziennego ży
cia. Stanowią one zarazem najsprawniej
szy i wszędzie trafiający środek oddzia
ływania, co ma wręcz kapitalne znacze
nie dla równania społecznego kroku na

drodze do nieustannego i coraz intensyw
niejszego rozwoju naszego kraju, umac
niania duchowego i materialnego poten
cjału narodowego.

Stąd i rosnące stale wymagania wohec
dziennikarstwa — zarówno ze strony sa
mych czytelników, jak i ze strony wy
dawców — zbiegające się przy redakcyj
nym biurku i współtworzące oblicze, po
ziom i kierunek działania prasy, radia
i telewizji. To w dużym stopniu w redak
cji przecież następuje zetknięcie się do
świadczenia mas z doświadczeniami kie
rownictwa. Dzięki temu, a głównie dzię
ki wymogom, jakie w związku z tym sta
wia przed dziennikarzami Polski Ludo
wej kierownicza siła narodu-partia ro
botnicza, stało się dziennikarstwo syno
nimem działalności społecznej i politycz
nej. Właśnie dopiero dziennikarz-dz.7-
łacz może uznać siebie za dziennika:?:a
socjalistycznego. Nie wystarczy bowiem
być tylko rzecznikiem sprawy socjalizmu
— trzeba o niego walczyć na swoim sta
nowisku pracy, trzeba zachęcać do dal
szych wysiłków tych, którzy mu się od
dali sercem i duszą, trzeba pozyskiwać dla
socjalizmu coraz nowych zwolenników.
Nie da się tego zrobić jedynie piórem
szermując. Takie rozumienie zawodu
dziennikarskiego, taka realizacja zadań
dziennikarstkich oznacza w praktyce kon
tynuację najchlubniejszych tradycji pol
skiej prasy.

Dla nas, dziennikarzy partyjnych, jest
dzisiejsza uroczystość jubileuszowa rów
nież przypomnieniem że zadania te na

nasze przede wszystkim wzięliśmy barki,
że naszym codziennym obowiązkiem jest
— w partyjnych szeregach, ramię w ra
mię z klasą robotniczą 1 z pracującym
chłopstwem — walczyć o najwyższe do
bro narodu polskiego — o rozkwit i silę
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej.

wówczas przecież 35 milionów ludno-
prasa (różnych odcieni politycznych)
osiągała nawet 1 miliarda egzempla-
globalnego nakiadu rocznego; dziś —

Niech mi będzie wolno
wznieść toast za zdrowie am
basadorów reprezentujących
w naszym kraju swe rządy,
za przyjaźń między narodami,
za umacnianie i rozwijanie
przyjaznych stosunków mię
dzy krajami i rządami, aby
zapewnić rzeczywiście poko
jowe współistnienie między
państwami, zapewnić pokój na

całym świecie.

Pragnę wyrazić nadzieję, że

Nowy Rok będzie szczęśliwy.
Zgodnie z tradycją ludzie we

wszystkich krajach witając
Nowy Rok mówią: szczęśliwe
go Nowego Roku. Czy jest
szczęście? Każdy człowiek za

szczęście uważa przede wszy
stkim zapewnienie trwałego
pokoju na ziemi, możność ży
cia i pracy w spokoju, bez o-

bawy przed groźbą niszczy
cielskiej wojny.

Związek Radziecki dokładał
i dokłada wszelkich wysiłków,
aby żyć w przyjaźni z wszyst
kimi narodami. Sądzę jednak,
że nikt nie będzie miał mi za

złe, jeśli powiem, że przywią
zujemy wielkie znaczenie do
polepszenia naszych stosun
ków ze Stanami Zjednoczony
mi, bowiem cd polepszenia
stosunków między naszymi
krajami pod wielu względami
zależy polepszenie stosunków
między wszystkimi państwa
mi.

Chcielibyśmy wierzyć I ma
my nadzieję, że Stany Zjedno
czone również dążą do tego, że
z chwilą objęcia urzędowania
przez nowego prezydenta po-
więje świeży wiatr, że zacznie
oczyszczać się niezdrowa a-

tmosfera w stosunkach miedzy
Związkiem Radzieckim a Sta
nami Zjednoczonymi. Pragnę
libyśmy. aby wraz z odej
ściem starego roku i starego
prezydenta odeszły również w

przeszłość nasze złe stosunki
ze Stanami Zjednoczonymi.
Dobrze wiadomo, że stosunki
te pogorszyły się. zwłaszcza w

związku ze szDiegowskimi
przelotami amerykańskich sa
molotów wojskowych, które
prezydent USA określił jako
przejaw przemvślanej polity
ki w stosunku do Związku Ra
dzieckiego. Ta prowokacyjna
polityka nie zvskała jednak
poDarcia narodu amerykań
skiego. Uważamy, że naród a-

mervkański głosując na pa
na Kennedyego, a przeciw pa
nu Nixonowi. dał wyraz potę
pienia polityki zmierzającej do
podsycania zimnej wojny, do
zaostrzenia stosunków mię

dzynarodowych.
W czasie kampanii przed

wyborczej pan Kennedy mó
wił o tym, że gdyby był na

miejscu prezydenta wyraziłby
ubolewanie rzędowi radziec
kiemu w związku z lotem sa
molotu „U—2”. Pragnęlibyśmy
aby wraz z odejściem starego
roku ten smutny incydent stał
się przeszłością i sądzimy, że
nie należy do tego powracać.
Biorąc to wszystko pod uwa
gę, nie powinniśmy z pewno
ścią nalegać na rozpatrzenie

tej sprawy na sesji Zgroma
dzenia Ogólnego Narodów Zje
dnoczonych, aby tą złą prze
szłością nie zagradzać drogi
nadziejom na pomyślną przy
szłość. Pragnęlibyśmy wierzyć,
że nasze dążenie do polepsze
nia stosunków zostanie wła
ściwie zrozumiane, zarówno
przez naród amerykański, jak
i przez nowego prezydenta.

Pozwalam sobie wyrazić na
dzieję, że w Nowym Roku
Stany Zjednoczone i Związek
Radziecki, jak gdyby odwrócą
stronice w swych stosunkach,
aby przyczynić się do uzdro
wienia sytuacji międzynarodo
wej, polepszenia stosunków
między wszystkimi państwa
mi a zatem również osiągnię
cia wielkiego celu, do którego
dążą wszystkie narody — u-

mocnienia pokoju na całym
świecie.

Jngereescja w Laosie

Wojska legalnego rzędu
wyzwoliły stolicę prowincji Phong-Saly

Na Kubie
nie ma baz

wojskowych ZSRR
MOSKWA (PAP)

Z okazji drugiej rocznicy rewo
lucji kubańskiej ambasador Kuby
w ZSRR, Faure Chomon Media-
villa wydał w dniu 2 bmz przyję
cie, podczas którego premier Chru
szczów wygłosił przemówienie.

N. Chruszczów stwierdził, m. In.
że obecnie z Kuby nadchodzą nie
pokojące wieści, iż najbardziej
agresywni monopoliści USA przy
gotowują bezpośrednią agresję na

Kubę. Starają się oni przy tym
przedstawić sprawę w taki spo
sób, jakoby na Kubie były zakła
dane lub już istniały bazy rakie
towe ZSRR przeciwko USA. Jest

rzeczą powszechnie wiadomą —

podkreślił N. Chruszczów — że są
to nikczemne oszczerstwa, i dodał:

„Żadnych baz wojskowych Związ
ku Radzieckigo na Kubie nie ma,

podobnie jak nie ma ich w innych
krajach”.

Krytyczne glosy Londynu i Paryżu
WcszynEionn
rządowych w tym regionie —

zawiadomił o utworzeniu w

całej tej prowincji legalnych
władz oddanych rządowi księ
cia Souvanna Pbouma.

Po wyzwoleniu miasta
Xieng-Khouang, królewski
rząd laotański opublikował o-

świadczenie, w którym wyra
ża uznanie dla sił zbrojnych
i ludności tej prowincji.

W oświadczeniu wskazuje
się, że „to wielkie zwycięstwo
ma doniosłe znaczenie poli
tyczne i wojskowe”. Świadczy
ono o patriotyźmie oddziałów
rządowych i Patet Lao; do
wodzi, że cały naród Laosu
żywi zaufanie do legalnego
rządu księcia Souvąnna Phou-
my i gotów jest pomagać si
łom patriotycznym w walce
z buntownikami.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

pod udresem

HANOI (PAF)
Wojska legalnego rządu

laotańskiego współdziałając z

uzbrojonymi jednostkami Pa
tet Lao wyzwoliły zajmowa
ną przez buntowników stolicę
prowincji Phong-Saly . (pół
nocny Laos) i Xieng-Khouang
(wschodnia część Laosu).

Rozgłośnia legalnego rządu
„Glos Laosu” podała szereg
szczegółów o działaniach
zbrojnych przeciwko rebe
liantom na tych obszarach.
Większość oficerów i żołnie
rzy rebelianckich
Khouang poddała
skom rządowym,
nich uciekła na

Mieszkańcy miasta
ulice i gorąco powitali woj
ska rządowe i uzbrojone jed
nostki Patet Lao, które wkro
czyły do Xieng-Khouang.

Równocześnie ze zdobyciem
stolicy prowincji Phoung-
Saly oddziały rządowe i Patet
Lao schwytały do niewoli
jednego z dowódców buntow
ników majora Kham Sona.

22 grudnia ubiegłego roku
ów agent generała Ńosavana
zorganizował bunt w stolicy
prowincji Phong-Saly i o-

świadczył, że wystąpuje prze
ciwko rządowi księcia Sou-
vanna Phouma.

Po wyzwoleniu miasta
Phong-Saly, podpułkownik
Kham Uon — dowódca wojsk

w Xieng-
się woj-

Reszta z

południe,
wyszli na

Z
ręce
tow.

czącego Rady Państwa PRL
tow. A. Zawadzkiego, Prze
wodniczącego Rady Ministrów
PRL tow. J. Cyrankiewicza
nadeszła depesza od I sekre
tarza KC KPZR i przewodni
czącego Rady Ministrów ZSRR
N. S. Chruszczowa i przewod
niczącego Prezydium Rady
Najwyższej ZSRR. L. Breż
niewa.

„Wierzymy głęboko — czy
tamy m. in. w depeszy — że

nadchodzący rok charaktery
zować będzie dalszy rozwój
niewzruszonej, braterskiej
przyjaźni i współpracy między
naszymi narodami i narodami
wszystkich krajów socjalisty
cznych.”

W depeszy do przywódców
Związku Radzieckiego I sekre
tarza KC KPZR N. S. Chru
szczowa 1 przewodniczącego

Prezydium Rady Najwyższej
ZSRR L. Breżniewa a podpi
sanej przez W. Gomułkę, A.
Zawadzkiego i J. Cyrankiewi
cza, czytamy m. in. „Życzy
my narodem radzieckim dal
szego rozkwitu i nowych osią
gnięć w budownictwie komu
nizmu. Jesteśmy przekonani,
że braterska
wszechstronna
między Polską i Związkiem
Radzieckim będą się nadal ro
zwijać 1 umacniać dla dobra
narodów i całego obozu socja
listycznego...”

przyjaźń 1
współpraca

Rada Bezpieczeństwa zbierze się w środę
NOWY JORK (PAP)

Sekretariat ONZ zakomunik owal, że 4 stycznia o godzinie
16.30 zbierze się Rada Bezpie czeństwa w celu rozpatrzenia
oświadczenia rządu kubańsk iego o niebezpieczeństwie
zbrojnej agresji Stanów Zjed noczonych na Kubę.

Rady Narodowe przed wyborami

(AR) Zbliżające się równoczesne

wybory do Sejmu i rad narodo
wych wymagają pewnych prac
przygotowawczych. W pierwszej
fazie rady narodowe i ich prezy
dia ustalą liczbę członków przy
szłych rad narodowych, powołają
terytorialne komisje wyborcze,
dokonają podziału na okręgi wy
borcze i obwody glosowania oraz niej zaś do 2 lutego br. — w tym
sporządzą spisy wyborców.

Rada Pańs.wa ustaliła, iż woje
wódzkie rady narodowe i rady
miast wyłączonych z województw
liczyć będą cd 80 do 150 członków,
w obecnej kadencji górna granica
liczby radnych określona była na

120. Rady powiatowe — w zależ
ności od liczby mieszkańców —

posiadać będą cd 50 do 60 rad
nych, miejskie (w miastach stano
wiących powiaty) — od 50 do 80

członków, miejskie — w miastach

nie stanowiących powiatów — li
czących powyżej 5 tys. mieszkań
ców — posiadać będą od 30 do 50
członków, a w miastach mniej
szych — od 16 do 30 członków.

Ustalenie liczby radnych dokona

się na sesjach rad narodowych.
Odbędą się one najprawdopodob
niej w połowie stycznia, najpóż-

Komitet Honorowy
obchodów 300-lecia prasy polskiej

WARSZAWA (PAP)
W związku z 300-leciem pra

sy polskiej powołany został
Komitet Honorowy w nastę
pującym składzie:

Aleksander Zawadzki —

przewodniczący Komitetu Ty
siąclecia Państwa Polskiego.

Eugeniusz Bieleniu, Włady
sław Biełowicz, Jerzy Cichoń-
ski, Ostap Dłuski, Tadeusz
Galiński, Witold Gieiżyński,
Ryszard Hajduk, Michał Hof
man, Stefan Ignar, Jarosław
Iwaszkiewicz, Henryk Jabłoń
ski, Włodzimierz Janiurek,
Leon Kasman, Mieczysław
Kieta, Henryk Korotyński, Ta
deusz Kotarbiński, Józef Ko
walczyk, Leon Kruczkowski,
Stanisław Kulczyński, Stani
sław Mojkowskr, Zygmunt
Moskwa, Edward Ochab, Leon
Onichimowski, Eimńnd O-

smańczyk, Kazimierz Pollack,
Mieczysław Rakowski, Leon
Reinschmidt, Włodzimierz So
korski, Marian Spychalski,
Artur Starewicz, Czesław Wy-
cech, Mieczysław Zawadka,
Stefan Żółkiewski.

PODZIĘKOWANIE
KW PZPR

Wszystkim zakładom
pracy, instytucjom, organi
zacjom społecznym i oso
bom, które nadesłały ży
czenia noworoczne — ser
deczne podziękowanie
składa

Komitet Wojewódzki
Poiskiej Zjednoczonej Partii

Robotniczej

bowiem dniu upływa obecna ka
dencja rad narodowych.

Na tych samych sesjach rad od
będzie się powołanie okręgowych,
powiatowych, miejskich i dzielni
cowych komisji wyborczych.

Podziału województw na okręgi
wyborcze dokona Rada Państwa.
Natomiast wojewódzkie, miejskie
1 powiatowe rady narodowe powo
łane są do utworzenia okręgów
wyborczych na swoim terenie.

Na okręg wyborczy dla rad po
wiatowych, miejskich, stanowią
cych powiaty oraz dzielnicowych
— zależnie cd ilości mieszkańców
— przypadać będzie 4 do 6 man
datów. Na okręg dla wyboru rad

narodowych miejskich, w mia
stach nie stanowiących powiatów,
osiedlowych i gromadzkich przy
padać będzie od 5 do,8 manda
tów, Podobnie zatem jak w po
przednich wyborach, małe mia
steczka, osiedla i gromady nie bę
dą stanowiły jednego okręgu wy
borczego, lecz kilka, z reguły 5—8
mandatowe. Uchwały rad narodo
wych w sprawie tworzenia okrę
gów wyborczych winny być po
dane do wiadomości mieszkańców

najpóźniej do 20 lutego br.

W obecnych wyborach obwody
głosowania tworzone będą wspól
nie d.a wyborów do Sejmu 1 rad

narodowych. W mieście będą one

z reguły obejmować od 1000 do
30CG mieszkańców. Na wsi obwód

głosowania winna w zasadzie two
rzyć gromada. Można też będzie
tworzyć małe obwody głosowania
dla mniejszej grupy obywateli, za
mieszkujących w odległości ponad
5 km cd siedziby najbliższego lo
kalu wyborczego.

O utworzeniu obwodów głosowa
nia wyborcy winni być. zawiado
mieni najpóźniej do 25 lutego br.

Do dnia 2 marca powołane zo
staną obwedowe komisje wybor
cze.

Jak wynika z ostatnich do
niesień z Kuby, rząd premie
ra Fidela Castro podjął kroki
konieczne dla przeciwstawie
nia się ewentualnej inwazji
Stanów Zjednoczonych.

Rząd kubański ogłosił mo
bilizacją. Milicja ludowa i

oddziały armii rewolucyjnej
obsadziły najważniejsze pun
kty strategiczne na wybrze
żach Kuby. Jednostki armii

kontrolują wszystkie drogi i

lotniska.
Prasa kubańska zamieściła

na czołowych miejscach, a

rozgłośnie radiowe i telewizyj_
ne kilkakrotnie powtórzyły
noworoczne przemówienie Fi
dela Castro, który oświadczył,
że w wypadku inwazji Ka-

bańczycy będą walczyć do o-

statniej kropli krwi.

PIH tępi złą jakość
mleka, śmietany i masła

w 1029 roku we wsi

Gorlice, zamieszkałe,
w Zielonej Górze,
powodowany chęcią

odstąpienia

Podpalacz
skazany

na dożywetnfo wiąziiala
2 bm., w Sądzie Wojewódzkim

w Rzeszowie zakończył się, pro
wadzony w trybie doraźnym pro.
ces przeciwko Janowi Tacynowi,
urodzonemu

Pętna, pow.
mu ostatnio

Jan Tacyn
zemsty za odmowę
dziatki rolnej, podpalił dom Emi
la Wolkowicza we wsi Pętna, w

wyniku czego cale gospodarstwo
spłonęło, a w płomieniach śmierć

poniosła żona Wolkowicza — Ste
fania oraz ich 2-letnl synek Adam.
Emil Wołkowicz i pozostali dwaj
synowie zdołali uratować się.
Podpalacz 1 sprawca śmierci
dwóch osób skazany został na do.

żywotnie więzienie oraz utracę
publicznych i obywatelskich praw

honorowych na zawsze.

(Inf. wł.) Złe poczynają so
bie niektóre zakłady mleczar
skie — twierdzą konsumenci.
Toteż Krakowski Oddział PIH

przeprowadził ostatnio kilka
kontroli jakości mleka, masła
i śmietany. I oto co się oka
zało.

W Zakładach Mleczarskich
w Oświęcimiu pobrano 4 pró
by mleka. Wszystkie one wy
kazały niezgodną z normą
(2,5 proc.) zawartość tłuszczu
sięgającą od 2,35 do 2,40 proc.
Śmietana dobra wprawdzie
pod względem jakościowym
miała zaledwie 8,2 stopni
kwasowości, podczas gdy we
dług normy powinna mieć
kwasowość od 28 do 32 stopni.

Również próby pobrane w

Krakowskich Zakładach Mle
czarskich nie mogą zadowolić
pod względem jakości. Na 6
pobranych prób mleka tylko
jedna odpowiadała normie
tłuszczowej. Co ciekawsze

znaleziono atesty wystawiona
na wspomniane mleko, a opie
wające fałszywie na 2,5 proc,
zawartości tłuszczu. Także
śmietana pochodząca z tych
zakładów zamiast 20 proc,
wykazała 19,25 proc, zawarto
ści tłuszczu.

Zakłady Mleczarskie w Bo
chni dla odmiany chciały
sprzedać konsumentowi 65 kg
masła po cenie 70 zł za kg ja
ko ekstrawyborowe, mimo że
masło to odpowiadało zaled
wie jakości masła wyborowe
go (64 zł za kg). PIH uniemo
żliwił to przestępstwo.

Wszystkie wspomniane spra
wy zostały przekazane do je
dnostki nadrzędnej — do O-
kręgowego Związku Spółdziel
ni Mleczarskich w Krakowie,
w celu wyciągnięcia wnios
ków dyscyplinarnych w sto
sunku do nieuczciwych kie
rownictw zakładów m'eczar-
skich. (hz)
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Gigant kapronu
ukraińskiego

MOSKWA. W pobliżu starego
ukraińskiego miasta Czernichowa
na brzegu rzeki Dzisny powstaje
wielka fabryka włókien sztucz.

nych, nazywana „Gigantem ka-
pronu ukraińskiego”. Fabryka ta

produkować będzie sztuczny je
dwab i inne tkaniny.

Pierwszy oddział fabryki która
zajmować będzie obszar 100 hek
tarów, zostanie uruchomiony już
w bieżącym roku

Skradzione auto sprzedali
7 razy

RZYM. Siedem razy udało się
pewnej szajce zlod iejskiej w Ni.
cel sprzedać jedno i to samo au
to. Obiecuja.ca trójka została

schwytana w momencie, gdy wia
lnie werbowała ósmego klienta
na ponownie skradziony 1 prze
malowany samochód.

Międzynarodowa wystawa
rysunków dziecięcych

PEKIN Przeszło 380 prac zgro
madzono na międzynarodowej wy.
Stawie rysunków dziecięcych zor
ganizowanej w Pekinie z inicja
tywy brytyjskiego dziennika
„Daily Worker”. Na wystawie
znajdują się rysunki dzieci z 30
krajów: Azji, Afryki, Europy, A.

merykl i Australii,

75 lat życia
W odosobnieniu

DELHI. W pałacu Darbargarh,
t miejscowości Jamnagar w In

diach, żyje w całkowitym odosob
nieniu od 75 łat wdowa po’ tam
tejszym lokalnym władcy. Masa-
heb — takie jest imię wdowy —

wyszła aa mąż, mając 15 lat. Od
śmierci męża, która nastąpiła w

trzy lata po ślubie, Masaheb nie
opuściła ani na chwilę swej kom.

naty w pałacu 1 nie widuje niko
go Z wyjątkiem służby. Nie wie
ona nic o tym, co w ciągu minio
nych 75 lat wydarzyło się na

świecle, w Indiach, a nawet w

samym Jamnagar.

Zmniejszony przyrost
naturalny w Japonii

TOKIO. Jak podało radio japoń
skie, w roku 1960 w kraju tym
znacznie zmniejszyła tlę liczba u-

rodzin, natomiast wzrosła liczba
zgonów. Według opublikowanych
w Tokio danych statystycznych,
śmiertelność w Japonii była w

tym roku dużo wyższa niż w ro
ku ubiegłym, zaś procent urodzin
był najniższy od czasu ostatniej
wojny.

Precz z bikiniarstwem

DELHI. Departament oiwiaty w

zachodnim Pakistanie wydał roz
porządzenie zabraniające uczniom
i studentom noszenie obcisłych
spodni (farmerek), spiczastych bu
tów i modnych fryzur. Dziewczę,
tom nie wolno nosić obcisłych
bluzek ani czesać się „w wyszu
kany sposób”.

Uczniowie 1 studenci — stwier
dza rozporządzenie — powinni no
sić „proste, wyróżniające ich u-

niformy”.

Starcia w Rodezji
Północnej

LONDYN. Jak podaje agencja
Reutera w dniu 1 bm. w miejsco
wości Beerhall (Rodezja Półno
cna) doszło do starcia między A-

frykańczykami a policją. Policja
użyła granatów z gazem łzawią
cym, a później otworzyła ogień
do Afrykańczyków, zabijając 2 o.

soby, a 17 ciężko raniąc.
Do starcia doszło po tym, jak

policja aresztowała jednego z ro
botników miejscowej kopalni mie
dzi. Na znak protestu przeciwko
bezprawnemu aresztowaniu przy,
wódcy robotników afrykańskich,
Murzyni wyszli na ulice. Prze
ciwko demonstrantom miejscowe
władze skierowały silne oddziały
policji, która brutalnie rozprawi
ła się z ludnością murzyńską.

Paryża i Londynu
pod adresem USA

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
PARYŻ (PAP)

Zaostrzenie sytuacji w Lao
sie w wyniku prowokacji a-

merykańskich, traktowane
jest w Paryżu jako niebez
pieczne wydarzenie między
narodowe. Francuskie roz
głośnie radiowe w swych au
dycjach informacyjnych sta
wiają sprawę Laosu na na
czelnym miejscu 1 podkreśla
ją dwa fakty: 1) że USA za
żądały zwołania rady SEATO
oraz 2) że marynarka wojen
no Stanów Zjednoczonych
przeprowadza manewry w

pobliżu Indochin. Jakkolwiek
radio 1 prasa francuska wy
strzegają się radykalnego po
tępienia USA za rozwój sy
tuacji w Laosie, to jednak
nawet na łamach niektórych
skrajnie prawicowych dzien
ników paryskich uwidacznia
się pewna krytyka wobec po
stawy amerykańskiej. „L’Au-
rore” z niewiarą traktuje
wiadomości „rządu” generała
Phoumi Nosavany — Boun
Ouma o rżekomej zbrojnej
interwencji Demokratycznej
Republiki Wietnamu w Lao
sie i stawia pytanie: „ale gdzie
są bataliony wietnamskie?”
(o których
ren Laosu mówił „rząd” No-
savany).

Dziennik
nie, że zarówno Paryż jak i
Londyn uważały poparcie u-

dzielane generałowi Nósava-
nie przez USA za „niebez
pieczną awanturę” i że „le
piej byłoby uczynić z Laosu
państwo neutralne”.

*

LONDYN (PAP)
Agencja Reutera podała w

poniedziałek, że oddziały ka
pitana Kong Le wspomagane
przez uzbrojone jednostki Pa-
tet Lao atakują w kierunku
na Luang Prabang. Siły te,
według Reutera, znajdują się
w odległości 50 km na połud
nie od wspomnianego miasta.
Ambasada francuska posta
nowiła ewakuować swoje ro
dziny z Luang Prabang.

Jak informuje agencja Reu
tera, król Laosu Sisavang
Vong znajduje się obecnie w

Yientiane.

wietnamskie?'
wkroczeniu na te-

stwierdza ponow-

Nie ćwiczenia
a prowokacja

NOWY JORK (PAP)
Na Morze Południowo-Chiń-

skie Stany Zjednoczone wy
słały znów grupę okrętów wo
jennych.

W skład tej grupy wchodzą:
lotniskowce „Lexington” i
„Bennington”, okręty desanto
we i torpedowce. Wiadomość
tę podał dziennijc amerykań
ski „Daily News”. Według je
go słów, wspomniana grupa
okrętów amerykańskich „pro
wadzić będzie ćwiczenia na

obszarze, skąd może rychło
osiągnąć Laos”.

Nawiązując do oficjalnej
wersji zadania, z jakim wy
słane zostały okręty amery
kańskie na Morze Południo-
wo-Chińskie, korespondent
agencji UPI pisze: „ćwiczenia”
to tradycyjny zwrot, jakiego
używa Pentagon wysyłając
amerykańskie wojska do tego
lub innego „niespokojnego
obszaru”. Takiego samego
zwrotu użył departament sta
nu w roku 1958, kiedy wysy
łał VI flotę do wybrzeży Liba
nu.

PARYŻ (PAP)
Jak podaje korespondent

agencji France Presse z Lao
su. uzbrojone jednostki. Patet
Lao współdziałając z wojska
mi rządowymi kapitana Kong
Le przecięły wszystkie drogi
łączące Luang Prabang z

Vientiane. Dowódca garnizo
nu Luang Prabang, które
znajduje się w rękach rebe
liantów, przesłał paniczny te
legram do generała Nosavany
prosząc go, aby przybył do
tego miasta i osobiście pokie
rował jego obroną w obliczu
„katastrofalnej sytuacji”.

*

LONDYN (PAP)
W Londynie mnożą się gło

sy obciążające USA odpowie
dzialnością za spowodowanie
konfliktu w Laosie. Coraz
częściej wysuwane są propo
zycje wznowienia działalności
międzynarodowej komisji
kontrolnej, a gdyby krok ta
ki nie był wystarczający —

zwołania konferencji podob
nej do konferencji genew
skiej z 1954 r.

Rzecznik Labour Party do
spraw międzynarodowych,
Denis Healey przemawiając
w niedzielę w Birmingham
określił sytuację w Laosie
jako „największą groźbę dla
pokoju światowego od 10 lat”.
Stwierdził on, że większość
winy ponoszą tu amerykańscy
republikanie, którzy nigdy nie
zaakceptowali porozumienia
genewskiego głoszącego, iż
Laos powinien być neutralny
— i którzy organizowali oba
lenie jednego rządu neutral
nego po drugim.

W. Brytania — powiedział
Healey — „nie powinna
pozwolić, aby pokój świato
wy zależał od nieodpowie
dzialnej akcji” administracji
republikanów USA w ostat
nich tygodniach jej istnienia.

Zbliżony do Labour Party
„Daily Herald” przypomina,
że Laos zobowiązał się do
neutralności, ale po zawie
szeniu działań wojskowych,
Ameryka zaczęła dostarczać
tam pomocy, jakiej — obli
czając na głowę ludności —

nie otrzymał od USA żaden
inny kraj na świecie.

Dziennik pisze, że obecnie
„idee Waszyngtonu zażegna
nia niebezpieczeństwa są sa
me w sobie niebezpieczeń
stwem”... Interwencja SEATO
pó stronie prawicowego „rzą
du” w Laosie rozogniłaby ra
czej niż uspokoiła sytuację.
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Generalna batalia
ZAOSTRZAJĄCA się z dnia na dzień

sytuacja strajkowa w Belgii, wkracza
obecnie w kulminacyjne stadium. Dz’ś

nastąpi generalna próba sil. W dniu dzi
siejszym bowiem parlament belgijski roz
poczyna debatę, podczas której premier
Eyskens będzie dążył do przeforsowania
projektu antyrobotniczej ustawy oszczę
dnościowej.

Dzięki niej, jak wiadomo, rząd belgij
ski zamierza uzyskać ok. 20 mld franków
oszczędności. Ich źródłem ma być wzrost

podatków o blisko 7 mld franków belgijs
kich (ok.120 min dolarów), oraz obcięcie
świadczeń socjalnych o 10 mld franków.
Tę ostatnią główną pozycję oszczędności
Eyskens cłice uzyskać przez: zwiększenie
potrąceń od plac na ubezpieczenia społecz
ne i podatki z 10 do 20 proc.,
zmniejszenie sum asygnowanych przez
rząd na zasiłki chorobowe, zmniejszenie
rent i emerytur, podniesienie wieku
przejścia na emeryturę oraz zmniejsze
nie, ewentualnie zniesienie zasiłku dla
bezrobotnych w rodzinach, w których
przynajmniej jedna osoba pracuje. Takimi
drakońskimi metodami rząd Eyskensa za
mierza pokryć deficyt budżetowy wyni
kający z wydarzeń w Kongo.

Przeciwko atakowi na place robotnicze
wystąpiły solidarnie zarówno socjalistycz
ne jak i chrześcijańskie centrale związ
kowe. I choć przed kilku dniami niektóre
związki opanowane przez chadecję, wy
stąpiły w roli łamistrajków, to jednak
strajk rozszerza się coraz bardziej ogar
niając wszystkie zakątki kraju. W parze
z falą strajkową idą wielotysięczne de
monstracje przeradzające się często w

ostre starcia robotników z żandermerią

i policją. To co przed dwoma tygodniami
zaczęło się jako kryzys na tle zatargów
między robotnikami a rządem, przerodzi
ło się więc obecnie w głęboki konflikt
polityczny między chadecją i konserwa
tywną koalicją rządową, a opozycją so
cjalistyczną. Dziś akcja strajkowa posia
da wyraźny charakter polityczny. Obec
nie jest jasne, że socjalistyczne związki
zawodowe nie żądają takiej czy innej mo
dyfikacji projektu ustawy oszczędnościo
wej, lecz całkowitego jej wycofania, co

jest oczywiście równoznaczne z kapitu
lacją rządu Eyskensa. Wynika to całkiem
wyraźnie z oświadczenia przewodniczące
go Belgijskiej Partii Socjalistycznej Leo
Collarda, które złożył on po rozmowie z

Eyskensem. Codlard stwierdził: strajk bę
dzie kontynuowany dopóty, dopóki rząd
nie zrezygnuje z projektu ustawy oszczęd
nościowej.

Jeśli weźmiemy pod uwagę stanowisko
premiera Eyskensa w tej sprawie, który
ze swej strony oświadczył, że rząd nie
zamierza zrezygnować z przeforsowania
projektu ustawy oszczędnościowej, to nie
uchronnie dojdziemy do wniosku, że w

najbliższych kilkudziesięciu godzinach
konflikt musi znaleźć rozwiązanie.

Trudno jest oczywiście przewidzieć
końcowy rezultat wydarzeń jakie rozgry
wają się obecnie w Belgii. Fakty, siła
ruchu strajkowego, który lada chwila
może przekształcić się w strajk generalny,
konsekwencja jego przywódców pozwala
ją jednak postawić pytania. Jak długo
pemier Eyskens pozostanie premierem?
Jak długo chadecy belgijscy pozostaną
przy władzy?

ZASTĘPCA

Pogróżki de Gaulle‘a
świadczą o Hu jego polityki

Prssa francuska o noworocznym przemówieniu prezydenta
PARYŻ (PAP)

Wnosząc z komentarzy po
niedziałkowej prasy francus
kiej przemówienie wygłoszone
przez prezydenta de Gaulle’a
w ostatnim dniu ubiegłego ro
ku spotkało się z ostrą kryty
ką i niechęcią wielu odłamów
francuskiej opinii publicznej.
Warto zacytować gaullistow-
ski dziennik „Combat”, który
musiał stwierdzić, że „słowa
szefa państwa nie przyniosły
żadnych nowych momentów w

Sprawie polityki algierskiej i
wywołały w Algierii rozczaro
wanie muzułmanów, nie uspo
kajając obaw Europejczyków”.

„Le Populaire”, organ partii
socjalistycznej, która wzywa
do głosowania „tak” w refe
rendum, stwierdza, że szef
państwa — wbrew przewidy
waniom części prasy — „nie
tylko nie mówił o rokowa
niach z dowództwem powsta-

Delegacja Indonezji
złożyła wizyty

marsz. Malinowskiemu
MOSKWA (PAP)

Delegacja rządowa Indonezji,
która przybyła 2 bm. do Moskwy,
złożyła wizytę ministrowi obrony
ZSRR marszałkowi Malinowskie
mu.

Szef delegacji generał Nasutton
1 marszałek Malinowski odbyli
serdeczną rozmowę. Wziął w niej
też udział wiceminister spraw
zagranicznych ZSRR Firiubin.

O
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Oddział policji konnej na

Rue Neuve w Brukseli o-

toczony tłumem demon
strantów.

Fot. — CAF

Są zabici i ranni

nia, ale nawet nie starał się
zwrócić ani słowem do mu
zułmanów”. Dziennik SFIO
krytykuje również słowa de
Gaulle’a dotyczące sytuacji
społecznej Francji określając
je jako „formuły pozbawione
sensu i nacechowane paterna
lizmem i mitem o przymierzu
klas. Reakcyjna polityka za
twierdzona przez de Gaulle’a
przed dwoma laty uderza w

ludzi pracy, przynosząc ko
rzyści posiadaczom”.

Organ finansjery francus
kiej „Les Echos” zwraca uwa
gę na pogróżkę de Gaulle’a
ustąpienia ze stanowiska pre
zydenta w razie dużej absencji
lub zbyt małej większości od
powiedzi „tak” i pyta: „czy
taka perspektywa zmieni po
stawę tych, którzy chcą gło
sować „nie”? Czy też może
wręcz przeciwnie — nie umoc
nił ich w swej decyzji, ponie
waż uważać teraz będą, że

główna przeszkoda na drodze
zakończenia wojny algierskiej
jest nie FLN, ale de Gaulle”?

„Liberation” nazywa wręcz
pogróżki de Gaulle’a szanta
żem i dochodzi do wniosku, że
w istocie rzeczy są one jedno
znaczne z przyznaniem się do
słabości i fiaska swej poli
tyki. „Gdyby generał był
pewny, że jego polityka jest
tak słuszna i popularna, jak
twierdzi, to nie miałby potrze
by straszenia swym odejściem.
Ten szantaż ma jeden cel:
grożenie widmem wojny do
mowej.

Członek Biura Politycznego
FPK, Waldeck-Rochet, anali
zując na łamach „Humanite”
szanse referendum przestrze
ga, że de Gaulle tym razem

jeszcze będzie miał większość
„tak” nie tylko dlatego, że

dysponuje aparatem państwo
wym, ale i dlatego, że główne
siły reakcyjne kraju głosować
będą „tak”. Waldeck-Rochet
przypomina, że „tak” głoso
wać będzie wyższy kler kato
licki, partie NUR i MRP,
większość „niezależnych” i że
do tych grup prawicowych
przełączyła się SFIO, „która
w tej sprawie uplasowała się
na prawo od partii radykal
nej, występującej w swej
większości za „nie”.

Słowa Waldeck-Rocheta o

potężnych środkach, jakich de
Gaulle używa w charakterze
„argumentów” w kampanii re-

ferendalnej, znalazły potwier
dzenie chociażby
zmobilizowania
floty wojennej
Śródziemnym w celu — jak
podaje „Paris-Jour” —

„ochrony referendum w Al
gierii”. Ochrona • ma polegać
na tym, że flota wysadziłaby
na ląd oddziały marynarzy,
których zadaniem ma być „za
pewnienie bezpieczeństwa gło
sowania”.

Przygotowuje się
nowy spisek
przeciwko Gwinei

MOSKWA (PAP)
podało —

TASS—o
do nowego

Republice

Radio Konakry
donosi agencja
przygotowaniach
spisku przeciwko
Gwinei. Radio Konakry wska- .

zało na szereg spotkań i kon
ferencji, które odbyły się po
za granicami republiki. Wzię
ły w nich
elementy,
granicę i
codawcy.

Na tych spotkaniach ustalo
no, że działający na teryto
rium Senegalu zdrajcy wy
wrotowcy przeniosą się w po
bliże granicy gwinejskiej w

celu wzmożenia akcji prze
rzucania broni i działalności
propagandowej na rzecz sabo
towania zbliżających się wy
borów prezydenckich w Gwi
nei. Audycja radia Konakry
zwraca również uwagę na

podejrzaną aktywność dyplo
matów francuskich w Sene
galu, którzy ostatnio pojawili
się w regionie granicy sene-

galsko-gwinejskiej.
Wszystkie te fakty —

stwierdza radio Konakry —

świadczą, że francuscy impe
rialiści i zdrajcy narodu gwi-
nejskiego przygotowują no
wy spisek przeciwko młodej
republice.

udział zdradzieckie
które zbiegły za

ich francuscy mo-

Około

Juz w najbliższych dniach

Padnie pierwszy serw
Najbliższe dni przyniosą

znowu poważny wzrost liczby
imprez sportowych w naszym
mieście. Już w tym tygodniu
wznawiają bowiem rozgrywki
hokeiści. Także siatkarki i
siatkarze rozpoczną zmagania
o tytuł mistrza Polski.

6 bm. rozpocznie się w hali
„Wisły” turniej I ligi kobiet,
w którym spotkają się w pią
tek (6 bm. o godz. 19) Wisła z

AZS AWF (mistrz Polski). W
sobotę (7 bm.) o godz. 18 Wi
sła z Unią Łódź i AZS AW^
ze Startem Łódź. W niedzielę
(8bm.)ogodz. 11AZSAWF
z Unią Łódź i Wisła ze Star
tem Łódź.

W przyszłym tygodniu tj.
13 bm. rozpoczynają rozgryw
ki: II liga kobiet oraz I i II

liga mężczyzn.
Jak wiadomo w I lidze

siatkówki mężczyzn startuje
jedna tylko drużyna krakow
ska — Korona. Siatkarze Ko
rony trenowani przez Emila
Siradzkiego, nie liczą w tym
roku na poważniejsze sukcesy.
Tym więcej że z zespołu ubył
Frosztęga, który na skutek ody
bywania służby wojskowej
będzie grał w Ii-ligowym
Wawelu, natomiast Andrzej
Wawryka będzie mógł grać
dopiero w II rundzie gdyż
obecnie jest chory.

W II lidze siatkówki męż*
czyzn grają dwa zespoły kra-f
kowskie Wawel (trener Z<
Spytkowski) 1 AZS (trener SL
Adamczyk). Rozegrają ona

spotkania w grupie II wraz ą
Odrą Wrocław, Spartą Legnica^
Bronią Radom i AZS Gliwice,
Trzy pierwsze zespoły z oby-t
dwu grup rozgrywać będą po-,
tem spotkania w puli finało*
wej, a pozostałe trzy w gru*
pie spadkowej.

W II lidze siatkówki kobiet

jedynym reprezentantem Kra-^
kowa jest drużyna AZS. Siat-,
karki AZS, rozgrywać będą
spotkania z takimi zespołami
jak Ognisko Cieszyń, Orzeł
Przeworsk, Stal Bielsko, Kole-,
jarz Katowice, Baildon Kato.,
wice, Polonia Świdnica i Odra)
Opole.

w fakcie
francuskiej
na Morzu

Nowe rozruchy
w Algierii

PARYŻ (PAP)
Jak informuje AFP, w nie

dzielę wieczorem doszło do
nowych rozruchów w algier
skiej Casbah. Dochodziły
stamtąd znowu okrzyki „ju-
ju!”, którymi kobiety algier
skie zachęcały mężczyzn do
walki, hasła ..Niech żyje Ab-
bas!”. Ludność zorganizowa
ła wiece i demonstracje.
Wszystko to odbyło się w

dwie godziny po apelu pre
miera tymczasowego rządu
algierskiego, wygłoszonym
przez radio Tunis, apelu, w

którym Ferhat Abbas wzywa
naród algierski do zbojkoto
wania referendum i użycia
wszelkich środków dla po
krzyżowania tej „maskarady
zorganizowanej przez wroga”.

Siły bezpieczeństwa natych
miast wkroczyły do
Składały się
wieczorem z

żuawów.

Jak pisze
oddali

dla rozproszenia demonstra
cji; te strzały nie pociągnęły
za sobą ofiar w ludziach”.

Przez całą noc po ulicach
Casbah krążyły silne patro
le wojskowe w pogotowiu
bojowym.

Podobne wypadki miały
miejsce w innej dzielnicy Al
gieru, Balel-Oues. I tam rów
nież interweniowało wojsko.

Znacznie groźniejszy prze
bieg miały demonstracje w

dzielnicy Beau-Fraisier. Ofia
rą „salwy w powietrze” padło
tam 2 zabitych Algierczyków
i około 10 rannych,
ludności algierskiej
wielkie wzburzenie,
obawy — pisze
pogrzeb 2
niedzielnych
nem nowych

100 b. gestapowców
pracuje obecnie

w policji NRF
BERLIN (PAP)

Związek ofiar hitleryzmu w

NRF (VVN) opublikował —

jak podaje agencja ADN —

dokumentację świadczącą, że
w policji zachodnioniemiec-
kiej zatrudnionych jest obec
nie na czołowych stanowi
skach około 100 b. gestapow
ców i wybitnych działaczy hi
tlerowskich.

M. in. b. major w głównym
urzędzie b. hitlerowskiej po
licji porządkowej Paulus
Meiera jest dziś radcą policji
w Bonn. Były SS-Hauptsturm-
fuhrer Konrad Fiebig pracuje
obecnie w bawarskim urzę
dzie ochrony konstytucji, b.
urzędnik gestapo w stopniu
SS-Sturmbanfiihrera Tholen
jest dziś głównym komisarzem
policji kryminalnej w Essen.
Byli hitlerowcy pełnią odpo
wiedzialne funkcje w Wies
baden, Freiburgu i wielu in
nych miastach NRF. Związek
ofiar hitleryzmu stwierdza, że

opublikowane dane nie są
wyczerpujące, ponieważ od
powiednie organa w NRF u-

trudniają dostęp do materia
łów na temat zbrodni hitle
rowskich.

Byli hitlerowcy — urzęd
nicy, sędziowie i oficerowie
otrzymują łącznie ponad 13,3
miliarda marek emerytur,

akcji,
one w niedzielę
artylerzystów i

Wśród
panuje

Istnieją
AFP—że

ofiar wypadków
stanie się tere-

demonstracji.O-

zaprowadzono w

znowu

AFP, „żołnierze
strzały w powietrze

W Oranie
niedzielę wieczorem
godzinę policyjną o 22 czasu

miejscowego. W mieście i o-

kolicy krążą silne patrole
wojska i żandarmerii.

Hokeitci Gramii

grają z Baildonem
W dniu dzisiejszym na lodo

wisku Cracovii przy al. Pusz
kina o godz. 18 rozegrane zo
stanie towarzyskie spotkanie
hokejowe pomiędzy Cracoyią
i katowickim Baildonem. Spo
tkanie zapowiada się bardzo
ciekawie, gdyż obydwa ze
społy wystąpią w swych naj-

I silniej szych składach. A więc
w Baildonie zobaczymy re
prezentacyjną parę obrońców
Reguła-Zawada oraz Kaszyń
skiego, Mielcarza i innych,
natomiast w Cracovil: Korze-
niaka, Mruka, Zbożenia i
Schwabentana (rk)

Dziennikarze

jac!q do Francji
W połowie stycznia, w

miejscowości Courchćvel
niedaleko Chamoniz we

Francji, rozegrane zostaną
tradycyjne, międzynarodo
we zawody narciarskie
dziennikarzy. Odbędą się
one w konkurencji slalom
specjalny i slalom gigant.

W zawodach tych starto
wać będą również dzien
nikarze polscy, którzy, w

10-osobowej ekipie wyjeż
dżają do Francji w dniu
9 stycznia br.

Dziś Polska — Norwegia
'

Na sztucznym lodowisku
Bydgoszczy dojdzie dziś dat
spotkania między reprezenta*
cją hokejową Polski i Nor*
wegil. We wtorek wspomnia*
ne zespoły spotkają się W
meczu rewanżowym. Norwe-
gowie udadzą się następnie ną
tournee do Niemieckiej Re.
publiki Demokratycznej.

Tu interliga hokejowa
Czechosłowacka drużyna hoke.

jowa Tesla Pardubice poniosła
porażkę w meczu o mistrzostwo
Interligl z mistrzem NRD Dyna-
mo Weiswasser 7:10 (2:3, 2:2, 3:5).

Naród chiński

popiera walkę Kuby
Naród chiński zdecydowa

nie popiera słuszną walkę na
rodu kubańskiego — pisze w

artykule wstępnym pekiński
dziennik Żenminżipuo” z oka
zji drugiej rocznicy rewolucji
kubańskiej.

Naród chiński — stwierdza
„Żenminżipao” — z ogrom
nym oburzeniem śledzi agre
sywne posunięcia amerykań
skich imperialistów przeciw
ko Kubie i z bezgraniczną ra
dością wita każdy nowy
sukces narodu, kubańskiego w

dziele obrony rewolucji.

Czy rozdźwiąk w sekcji
hokejowej Pekaes-D^bnicki ■

Przed dwoma dniami do Redak
cji naszej wpłynął list od zawo
dników sekcji hokejowej KS
Pekaes-Dębnickl. W liście tym

zawodnicy „Dębnickiego” zarzu.

cają kierownictwu sekcji, że nie
opiekuje się ono zawodnikami o-

raz, że nie zatroszczyło się do
tychczas o przygotowanie lodowi,
ska do gry. List podpisali: J.Ry-
szka, M. Zak, M. Dębosz, W. Ple_
karz, J. Pietrzak 1 R. Kuchar
czyk.

WYJAŚNIENIE
W celu wyjaśnienia sprawy roz

mawialiśmy z prezesem klubu p.
Dijukiem, wiceprezesem p. Rupal.
skini 1 kier, sekcji p. Ltlcklem.

Działacze Dębnickiego byli bar
dzo zaskoczeni treścią listu. Na

wstępie wyjaśniają, że zawodni
cy: Ryszka 1 Zak, Jeszcze przed
rozpoczęciem sezonu odmówili
gry w drużynie (najprawdopodob
niej noszą się z zamiarem przej-

DZIĘKUJEMY...
za życzenia noworoczne nade_
słane dla działu sportowego Re
dakcji Gazety Krakowskiej Woj
skowemu Klubowi Sportowemu
„Wawel”, Komitetowi Organiza
cyjnemu XIX-go Rajdu Tatrzań
skiego, Komisji Turystyki Gór
skiej PTTK, Zarządowi Oddzia
łu PTTK w Krakowie oraz Kra
kowskiemu Okręgowemu Związ
kowi Piłki Nożnej.

ścia do Innego klubu). Zarzut bra.
ku opieki ze strony klubu też jesj
— jak twierdzą rozmówcy —<■
„wyssany z palca”. Klub posiada
bowiem bardzo cenionego trene.
ra w osobie p. Rocha-Kowalskle«;
go. Prawdą też jest, że przed po-,
łączeniem z Pekaesem, klub dę
bnicki znajdował się w opłakanej
sytuacji finansowej 1 dopiero te
raz dzięki przychylnemu stano,
wlsku tego przedsiębiorstwa sta-

je na „mocniejszych nogach”. s

Wprawdzie lodowisko nie zosta.
ło jeszcze oddane do użytku, ale..,,;
było to spowodowane przerabia.;
niem band według nowyah prze."
pisów oraz przygotowaniem bra
mek. Na lodowisku przygotowa
no już światła, zakupiono drogi
sprzęt hokejowy, a co do szkół
ki hokejowej, to będzie ona doi

plero założona.
CO ROBIĆ?

Tyle informacji zdobyliśmy od
dębnickich działaczy. Różnice W,
ocenie stanu faktycznego są zna.

czne. Warto więc zwołać zebranie
sekcji, na którym sprawa zostanie
ostatecznie wyjaśniona do końca.

Jeśli zarzuty zawodników są słu
szne, trzeba wyciągnąć wnioski,
W wypadku zaś, gdy jest to „ro
bota” obliczona na wprowadzenia
fermentu w drużynie należy wo.

bec winnych zastosować sankcjo
karne, (rk)

Od Redakcji: Oczekujemy, że o

wyjaśnieniu całej sprawy zosta
niemy jeszcze szczegółowo pola.'
formowani. ;i
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Nasz konkurs-plebiscyt pt.
,,Wybieramy 10-kę Asów”
zbliża się powoli do końca. Nid
więc dziwnego, że poczta przy,
nosi nam coraz więcej kupo
nów z rozwiązaniami. Wszyst
kim naszym czytelnikom któ
rzy nie wysłali jeszcze kupo
nów przypominamy, że mogą
to uczynić gdyż konkurs nasa

trwa do 20 stycznia br. Do
wolną ilość kuponów można

wysłać w jednej kopercie na

adres „Gazeta Krakowska”
Kraków, ul. Wielopole 1. Czy
telnicy którzy trafnie ustalą’
10-kę najlepszych sportowców:
wezmą udział w losowaniu
wielu cennych nagród, a

wśród nich telewizora. 4

Typują nasi Czytelnicy
Znany działacz z Nowej Hu

ty p. Roman Szarzyński, któ
ry jest sędzią szachowym, bo
kserskim i lekkoatletycznym
typuje piątkę „Asów” nastę
pująco: Janiszewska, Śliwa,
Słowakiewicz, Kapłaniak, Za
błocki, Biegun, Figwer, Tar
nowski, M. Budncr i Konar*
kowska. Dla szachistów p,
Szarzyński ma specjalny sen
tyment i dlatego zawodników
„czarno-białych” pól jest tylu
na liście najlepszych zawód*
ników woj. krakowskiego.
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Dziś Królestwo Ichm- z

Leliczki powróciło do
Krakowa i zaraz kazano

publikować odłożenie sej
mu ad diem 2 mali proxi-
mam, a sejmiki powiatowe
sejmowe pro die 28 martii.

, Przyjachał poseł tatarski,
nie wiedzieć jeszcze z czym,
bo nie będzie miał audy-

niedzielę

Dźieic Wzytkiego świata w fobie zamykający
dla Informacyey pofpolitey.

jencyjej aż w

Przyszłą (9 I).
W poniedziałek

ły dzień jm. ks.
wielki koronny przy są
dach siedział, a w sam wie
czór limitował ich do War
szawy na tydzień po szczę
śliwym tam przyjeździe K.J.
M. A nazajutrz za K.J.M.

się puścił. W tenże dzień

wyjachali też jm. pan re
ferendarz i jm. pan pod
skarbi nadworny koronni
także za K.J.M. Toż uczy
nią wkrótce jm. pan pod
skarbi i jm. pan ma-rszałek

nadworny koronni, którzy
dotąd tu zostawają.

(24 I) ca-

kanclerz, MERKYRIYSZ
Dzieje wszystkiego

świata i Polski

zamykający

Powyżej: Winieta tytułowa
pierwszej polskiej gazety
„Merkuriusza” datowana:

3 stycznia 1661 roku

cn jest, że tak rzekę,
jedyny pokarm dow
cipu ludzkiego — u-

mieć i wiedzieć jak
najwięcej: tym się
kaimi, tym się cie
szy, tym się konten-

tuje. Miedzy wiado
mościami zaś rzeczy
różnych zaraz po
Bogu najpierwszo
miejsce ma i najpo
trzebniejsze człowic-
i czynów ludzkich,

*

Poniżej: Hieronim Plnocci,
redaktor „Merkuriusza
Polskiego” wg sztychu

XVII wieku

kowi poznanie spraw
którą najłacniej podawa historyja, jako
matka rozsądku i nauczycielka życia. Ta

przykładami i doświadczeniem uczy, prze
strzega, napomina, strofuje i umiejętność
spraw ludzkich

storyja starych
ków nie jest do tego tak skuteczna jako tych,
które nam są
coraz insze niosą obyczaje, a doświadcze
nie zdobywca się z podobieństwa czasów l

zwyczajów.

1 postępków czyni. Lecz lii-

nazbyt i niepamiętnych wie-

bliższe. Insze bowiem czasy

Z Krakowa 23 februari 1661

We czwartek 17. tegoż
(miesiąca) przybył tu go
niec moskiewski, któremu
naznaczono go-spodę na u-

licy Sławkowskiej.

Przyjachał wczora do

jmci ks. legata kuryjer z

Rzymu, który do wszyst
kich innych ichm. księży
legatów po drodze miał od

ojca świętego listy.
Dwór gotuje się do War

szawy, gdzie za pomocą Bo
żą nie słychać nic o po
wietrzu, a na dzień wczo
rajszy miał się K.J.M. ru
szyć z Kleć, a być na noc

w Bożęcinie.

„Z KRAKOWA, 1661.
Konstanty, hospodar Wołoski wygnany z Multan, z pomo
cą kozaków swawolnych tej zimy wyrugowawszy Lupuło-
v. ego syna, osiadł na Hospndarstwie. Turcy przygotowaw
szy się nastąpili na niego, znieśli mu wojsko tak, że sam

ledwie za granicę uszedł, gdzie go basza sylistrzycki gonić
chce”.

ordynaryjne” czyli dodatki
nadzwyczajne. Słowem, oparł
pracę dziennikarską na ta
kich zasadniczych elemen
tach, jakie przez trzysta lat
po dzień dzisiejszy przetrwa
ły.

Powiat

olkuski

Z Krakowa 25 lanuarii 1661

W tenże dzień rano wy-
jachał K.J.M. stąd i miał

się polem bawić w tej o-

kolicy aż do wieczora. Kró
lowa Jejm. wyj achała w

samo południe. Pierwszy
nocleg był w Czajowicach
za trzy mile. Nazajutrz ja-
chali do Olkusza, gdzie ba
wić się mają ze cztery dni,
stamtąd pojadą do Często-
chowej.

tylistycznie odmienna od współ
czesnych, była to jednak depesza
zagraniczna — używając dzisiej
szej terminologii dziennikarskiej.
Podał ją „Merkuriusz Polski”,
pierwsza wychodząca na ziemiach
Polski gazeta. Kto był wydawcą, co

reprezentowała, kim byli jej re
daktorzy, jak wyglądały zamieszcza
ne w niej artykuły i informacje,
szata graficzna i kolportaż? Kim
byli czytelnicy Merkuriusza?

UDERZ W PRASĘ —

POLITYKA SIĘ ODEZWIE

Dążące do „naprawy Rze
czypospolitej” stronnictwo

królewskie, któremu prze
wodził marszałek Łukasz
Opaliński, przygotowywało
projekt wzmocnienia władzy
i pewnych reform, m. in. cho
dziło o to, by za życia króla
wybierano jego następcę. Dla
tej koncepcji należało pozy
skać zwolenników w kraju
oraz poparcie za granicą. Se
kretarz królewski, Hieronim
Pinocci, od kilku lat wydają
cy ręcznie pisaną gazetkę dla
królewskiego dworu, podsunął
Opalińskiemu myśl, że dru
kowana gazeta będzie najsku
teczniejszym sposobem prze
konywania niechętnych i po
zyskiwania zwolenników re
form. Opaliński zapalił się do
tej myśli i polecił mu wyda
wanie „Merkuriusza”, zatrzy
mując polityczne kierowanie
pismem.

Tak zatem pierwsza polska
gazeta była organem stron
nictwa politycznego i wyra
żała jego poglądy, postępowe

W

Kamienica Szoberowska na Małym Rynku. Tu, 300 lat
temu drukowano pierw szą polską gazetę — „Merku

riusza”

jak na ówczesny układ sto
sunków w kraju.

UMIEĆ I WIEDZIEĆ
JAK NAJWIĘCEJ

Opatrzony w przywilej
królewski Plnocci przy

stąpił w Krakowie — gdzie
wówczas przebywał dwór Ja
na Kazimierza — do wyda
wania pisma: „MERKURIUSZ
POLSKI, DZIEIE WSZYST
KIEGO ŚWIATA W SOBIE
ZAMYKAIĄCY DLA INFOR-
MACYEY POSPOLITEY”.

„Ten jest, że tak rzekę, je
dyny pokarm dowcipu ludz
kiego umieć i wiedzieć jak
najwięcej” — pisał Pinocci w

artykule wstępnym pierwsze
go numeru, cytowanym przez
nas na tej samej stronie.

Informował więc o wyda
rzeniach krajowych i zagra
nicznych, podawał wiadomo
ści wojenne, poruszał zagad
nienia handlowe i problemy
społeczne, prowadził kronikę
z życia dworskiego i dyplo
macji, zamieszczał opisy nad
zwyczajnych wydarzeń.

Wiadomości były lakonicz
ne, pozbawione komentarza,
ale już przez specjalny. ich
dobór podsuwały czytelnikom
argumenty za programem re
form.

GORCZYN —

REDAKTOR CAŁĄ GĘBĄ

Kiedy dwór królewski prze
niósł się z Krakowa do

Warszawy w związku z obra
dującym tam Sejmem, redak
cję wydawnictwa powierzono
krakowskiemu „bibliopoli” —

tj. księgarzowi, drukarzowi i
sztycharzowi, wydawcy i au
torowi książek, Janowi Ale
ksandrowi Gorczynowi. Do
świadczony wydawca z miej
sca zastrzega sobie copyright:
„Warowano iest przywilejem
Króla jegomości, aby żaden
nie ważył się tych Merkuriu-
szów przedrukować ani prze
drukowanych przedawać, pod
winą w przywileju opisaną".
Tak więc i sprawę kolporta
żu Gorczyn wziął w swoje rę
ce: za jedne 10 groszy pol
skich każdy mógł nabyć, przy
uiicy Mikołajskiej w Krako
wie, numer pisma tłoczonego
w ilości aż... 250 egzemplarzy!

Gorczyn zmienił czcionkę i
inicjały, dał dłuższe, objaśnia
jące naddruki nad depeszami
— tak modne obecnie jako
tzw. „lit” — w nowym tytu
le pisma „Merkuryusz ordy-
naryjny tj. Nowiny z różnych
krajów” wybił na pierwszy
plan słowo „Nowiny” jako
bardziej swojskie od Merku
riusza. Wprowadzi! linie, ram
ki oraz tzw.

jącą adres
Tłoczył też

stopkę, zawiera-
wydawnictwa.

numery „extra-

ŚMIERĆ MERKURIUSZA

W maju 1661 r. Gorczyn pa
kuje podręczną drukarnię

i przenosi się z „Merkuriu
szem” do Warszawy, aby być
bliżej toczących się obrad sej
mowych i walki toczącej się
około projektowanych re
form. Pinocci dostarcza Gor
czynowi bruliony depesz o-

partych na podstawie listów
zagranicznych przychodzących
do królewskiego dworu — ta
kiej ówczesnej agencji pra
sowej — dostarcza mu „awi
zów” (po dzisiejszemu — de
pesz) i gazetek zagranicznych
oraz materiałów z kancelarii
królewskiej i aktów urzędo
wych, jakbyśmy powiedzieli
dziś stenogramów sejmo
wych. „Nowiny” Gorczyna
mają szansę pełnego rozwoju.
Ale stronnictwo królewskie
przegrywa, Sejm nie uchwa
la reform. Wydawnictwo zo-

staje zawieszone.
Wspominamy dziś tę pierw

szą w Polsce gazetę, w związ
ku z rozpoczynającym się ro
kiem jubileuszowym prasy
polskiej, która od trzystu lat
zawsze służyła dobrze poję
tym interesom swojego kraju
i ogólnoludzkiemu postępowi.

ADRIAN CZERMIŃSKI

Kronika wypadków

Z Paryża 11 ianuarii 1661

W niedzielę 6 tegoż (mie
siąca) o 8 godzinie rano za
jął się ogień w wielkim pa
łacu królewskim Lowre na
zwanym. Miał ten ogień
swój początek z nieostroż
ności czyiś na wielkiej sali
między kaplicą królewską
a wielkim gankiem, a we

cztery godziny połowa tego
pałacu w popiół się obróci
ła. Szkodę szacują na czte-

rykroć sto tysięcy zł. Wy
prowadził się król zaraz z

pałacu i z Paryża wyja-
chał do Sin-Germen, a kar
dynał (blisko którego po
koju gorzało) do Wincen-
neis.

Kronika żałobna

Z Krakowa 23 martii 1661

Jm. pan Jan Koniecpol
ski, wojewoda sieradzki,
tymi dniami z tego zeszedł
świata i jm. pan Jan 'Wę
żyk, starosta tameczny, kil
ką niedziel go uprzedził.

Pogoda

Z Gdańska 1 martii 1661

Od północnych wiatrów,
które dotąd panowały, pod-
dymane były wody mor
skie tak wysoko, że o ma
ły kęs Nerynga nie została
od nich przeniesiona i za
lana. Na powietrzu przy tę
czy odbłyskała się twarz
słoneczna po obu bokach,
a zdało się jakoby troiste
słońce było na niebie.

W kilku wierszach
Z PARYŻA 15 IANUARII 1661
o tydzień prawie przychodzą awi-
zy o szkodach wielkich, co na-

szy kupcy ponoszą od morskich
rozbójników z Barbaryjej, w któ
rych ręku zostały niedawno trzy
okręty bogato bardzo naładowa
ne i na dwadzieśoiakroć sto ty
sięcy talarów szacowane.

Z PARYŻA 17 DECEMBRIS 1669

Powrócił z poselstwa angiel
skiego komes de Soissons z saty
sfakcją wielką swoich traktatów.

Z HAGI 20 DECEMBRIS 1660
Z Ost-Indyjej mamy wiadomość, że nasze wojska od

jęli Portugalczykom fortecę Malaca nazywaną, po której
odebraniu poszli do alej na oblężenie miasta Macoa,
chcąc sobie pas otworzyć ad yiscera państw portugalskich.

ZE GDAŃSKA 5 ET 12 APRILIS 1661
Poseł szwedski graf Bielke, wyjechawszy die 2 aprilis

ze Szczecina, dziś tu stanął.

Z WIEDNIA 30 MAII 1661

Mamy wiadomość, że około Bialogroda Węgierskiego
Dunaj wylał na 18 mil, że go nijak było przejechać. Przy
dają i to, że kiedy by były nie wody, jużby byli Turcy
dawno wtargnęli, jakoż i tu w Wiedniu Dunaj po staremu

wielki, lubo w polu susza.

Z NEAPOLU 10 MAII 1661
Urodził się syn naszemu yice-rejowi, z czego wielkie

tryjumfy uczynili kawalerowie tuteczni winszując mu

tej pociechy, a między inszemi odprawowano kosztowne
bardzo hastiludia.

Z HAMBURKU 9 IUNII 1661
Przedwczarem wieczór przyjechała tu królowa Chrysty-

na ze Szwecyjej w niewielkiej komitywie, a rozgłaszają
jej dworzanie, że przez całe lato mu wolą tu się zabawić.

Stądże
dotąd Polszczę rzecz przed się biorę, gdym
umyślił wieku teraźniejszego wiadomości

przykładem obcych narodów co tydzień do
druku podawać, i iie zdolność moja zniesie,
informować doskonale, co się godnego wie
dzenia tak w Ojczyźnie, jako po świecie

wszystkim, a mianowicie (w) Europie w (w)
chrześcijaństwie, dzieje. Rozumiejąc, że tą
pracą moją nie tylko ciekawym i gładszym
umysłem wygodzę i usłużę, i oraz do uzna
nia i uwagi rzeczy wielkich do obywatelskiej
mądrości, do gruntownego rozumienia rad
Lakierni wiadomościami drogę otworzę, ale
też tej ojczyźnie dobrze zasłużę
czyny, godne potomnej pamięci,
nej podawać będę wiadomości.

Zaczynam to tedy, daj Boże
od początku roku tego 1661, a zaczynam słu
sznie od potrzebnej barzo informacyjej o

obecnym stanie wszystkich
telnik, który by tego był
ozony, na samym wstępie
stanie politycznym Europy
jaśnienie dalszych wiadomości, które co ty
dzień kontynuować zechcę.

się, gdy jej
do postron-

szczęśliwie,

spraw, aby czy-
mniej dośwlad-

przejźrzal się w

i stąd brał ob-

PRZESTROGA
CZYTELNIKÓW

iektórzy chowają sobie te druko
wane papiery, które co tydzień in
publicum wychodzą, a to dlatego,
aby na końcu roku księgę dziejów
publicznych abo raczej kronikę
wszystkiego świata w kupę zebraną

g mieć mogli. Tą tety przestrogą za

rzecz potrzebną rozumiałem na
J tym tu miejscu ze dwóch rzeczy się
» wymówić: Pierwsza, z errorów,
| które w druku zaszły, a druga z te-

8 go, że niemało rzeczy godnych wie
dzenia, doskonale i wcześnie com-

municare się dotąd nie mogło. W pierwszym punkcie rozu
miem, że będę snadnie wymówiony, są bowiem omyłki,
bracia rodzeni druku, a z nim się oraz urodzili. W drugim
nie spodziewam się nagany, bo nie mną się dzieje. Nie są
u nas wszędzie (gdzieby ich mieć zeszio) poszty postano
wione, a te, które mamy, nie są jeszcze po przeszłych pu
blicznych dystrakcyjach do pory swojej pierwszej przywró
cone, osobliwie poszta gdańska, przez którą najwięcej po
trzebnych awizów miewamy. Chcąc jednak, ile ze mnie być
może, dać zawsze o wszystkim informacyją dostateczną,
umyśliłem obszerniej trochę na osobnej karcie przy ko
rekcie pomienionych errorów podać do pospolitej wiadomo
ści, skąd że to opóźnienie listów pochodzi, zwłaszcza źę
takowy dyskurs objaśnić może sprawę elbląską, o której
w pierwszym ingresie „Mer kuryjusza” cokolwiek bieżą
cym piórem namieniło się.

W Krakowie, w kamienicy szoberowskiej na Wendecie,
dnia 25 ianuarii anno 1661. Cum priyilegio S. R. M.

NUMER VIII

Merkuryjusz
' Polski

Ekstraordynaryjny de data 25 ianuarii 1661

Korekta errorów drukowych
Fol. Wiersz Omyłki tak poprawić

2 3 Europie i w Europie i w

3 23 trzynasty czternasty
20 29 3 5
22 13 Spasłej Spasa
44 8 gotuje gotuje się
49 9 który którzy
53 16 J ianuarii 8 ianuarii
55 16 obviam wojska obvium wojska

omyłki rozsądny Czy telnik łaskawie przebaczy,
kamienicy szoberowskiej na Wendecie,

anno 1661. Cum priyilegio S. R. M.

Mniejsze
W Krakowie, w

dnia 25 ianuarii

LISTY

NIE Z TEGO
ŚWIATA

Z RZYMU

24 DECEMBRIS 1660

wEksces wielki się stał
państwie medyjolańskim,
gdzie niejaki zrazu nabożnik,
a potym fanatyk, założywszy
oratorium, kędy ludzie zapra
szał na nabożeństwo, w fanta-
zyją potym wpadł, że jest

Chrystusem, a przybrał do sie
bie 12 apostołów sobie podda
nych. Czego się dowiedziaw
szy, urząd duchowny tamecz
ny, pojmać ich kazał, ale oni
wcześnie się dowiedziawszy o

tym, uciekli. Pryncypał udał
się naprzód do Inszpruku.
Tam dowiedziawszy się, że pa
pież instabat, aby go wydano,
uciekł do Straszburgu. Lecz i
tam nie czekając udał się do
Saskiej Ziemi i teraz jest w

Dreździe. Uczynili mu tu za-

tym proces, a nie mogąc go
dostać, spalić mają publice
przez katowskie ręce osobę
jego drewnianą na, jego
kształt zrobioną.

Z RZYMU

NOTATNIK GOSPODARCZY
Z KOLNA 5 IANUARII 1661

Kupcy portugalscy proponują kurfirstowi
palatynusowi wystawić w Heydelberku ta

kie commercia wielkie i handle bogate, że
z wielkim pożytkiem mieszczanów i obywa-
telów odprawować się będą. Proponują i to,
że chcą Manheim, fortecę zrujnowaną, swo
im kosztem naprawić i ufortyfikować za

pewną jednak kontentacyją w prerogaty
wach i przywilejów pewnych.*

Z KOLNA 5 IANUARII 1661

za wkładaniem się w to i samej Francyjej,
że wwożenie angielskich sukien z Londynu
do Antwerpijej ma być na potym wolne,
a komisarze z obu stron mają wszytkie tru
dności sprzątnąć, której w tej sprawie zacho
dzić mogły.

*

Z GENUJEJ 29 IANUARII 1661

Przyszły listy z Neapolu do kupców tu-

tecznych, aby weksle dali do Wiednia na za
płatę kilkukroć stó tysięcy talerów cesa
rzowi.

8 IANUARII 1661

niedzielę przeszłą (2 I)W
czytany jest publice trybem
zwyczajnym proces owego
medyjolańczyka fanatyka. By
ła na theatrum, gdzie proces
czytano, osoba na kształt je
go zrobiona, która po tej
funkcyjej oddana jest urzędo
wi świetekiemu, a nazajutrz
przez katowskie ręce publice
jest spalona. Czytano oraz

proces dwom z jego uczniów,
którzy osobą swoją na thea
trum byli, a wskazano ich do
więzienia wsadzić, gdzie żywot
swój skończyć mają.

Kupcy angielscy tak długo około tego cho
dzili, że otrzymali od króla hiszpańskiego

„Merkur/jusz Polski ordynaryjny ukazał się po raz pierwszy dnia 3 stycznia roku 1661. Na mccy przywileju królewskiego prawa wydawnicze przysługiwały Aleksandrowi Gorczynowi, który w oficynie drukar
skiej na Wendecie czyli na Małym Rynku w Krakowie L. 6 pierwszy w naszym kraju podjął sią wydawania drukiem materiałów dla informacji powszechności. Redaktorem owego pisma był Pinocci — se -

L-MOLłAłKT UjAuw nirwninhwn mcłiinn noln-źuł ni-TM : t>. oł«.*zn.wwrAM;.. Z——. .I,— _________________ _______________

i • iz_____ _ i_____ • i. p .
_

• i■
_

*

-

. ■.■ ,. . ■■. ------ r —i------- --------n-y— u/iIUiZ|iiZi.ii — czyli zwyczajnych numerów
— sziacheim przodkowie nasi wydawali również numery ekstra-ordynaryjne czyli wydania nadzwyczajne poświęcone niezwykłościom wszelakim i przedrukom doku-
— W trzechsetną rocznicę wydania pierwszego n-ru ,,Merkuryjusza” — zaszczytnego trudu ponownej edycji wszystkich numerów tego zacnego pisma podjq?

się doc. Adam Przyboś, który pracę swoją w księgę z przedmową ułożył i sum ptem Państwowego Wydawnictwa Naukowego drukiem wydał. Za co mu

dank niech slokiotny będzie, bo liczba mnoga proressyonalnych dziennikarzy na tym podręczniku prasy ojczystej uczyć się będzie mogła historii pol
skiej kultury. Kollegium redakcjej naszej chcąc zaś ku trwałej rzeczy pamiątce przyczynić się do uświelnienia Jubileuszu Prasy Polskiej

— misję wyszukania stosownych wyjątków z „Merkuryiusza” — Olgierdowi Jędrzejczykowi zleciło. — Na mocy przywileju pań-

kretarz królewski, który niewątpliwą zasługą położył przy organizowaniu prasy i w stworzeniu języka właściwego informacji powszechnej. Krom ordynaryjnych
„Merkuryjusza” :-----■—-------- ----------- > • <• ■• .

•
. ■ .

menfów.

#
— misję wyszukania stosownych wyjął __________

sfwowego — tłoczeni® niniejszej kolumny zgodnie z tradycją i dobrymi przyjaźni' wiązami łączącymi redakcją'naszą
z drukarzami, dokonane zostało w Krakowskiej Drukarni Prasowej przy Wielopolu L. 1.

♦
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„OBOWIĄZKIEM CZŁONKA pARTIIJ JEST: ... PRZYCZYNIAĆ
się w swoim Środowisku i miejscu pracy do urzeczy
wistnienia POLITYKI PARTII” (Stat tt PZPR)

Myślałem: kto tam

wie, że jestem par
tyjny? W pracy, to
co innego — ale w

domu, czy na uli
cy? Albo w knaj

pie? Aż pewnego dnia, gdy
wstąpiłem do jednego z barów
w pobliżu mojej kamienicy
podszedł ao mnie kelner i po
stawił przede mną dwie set
ki — jedną dla siebie, a dru
gą dla mnie. Podniosłem gło
wę ze zdziwieniem, bo nie za
mawiałem, wtedy kelner po
wiedział: „Napije się pan ze

mną?”. Nim odpowiedziałem,
stuknął szkłem o szkło i po
szedł za kotarę ze swoją
szklaneczką. No... łyknąłem, a

on wrócił i powiada: „Bo wi
dzi pan, myśmy są prawie
znajomi, bo pan przecież tu
czasem przychodzi... na jedne
go... a ja mam taką jedną
sprawę, może byś pan pomógł,
bo pan przecież partyjny, to
zawsze...” Zrobiło mi się zim
no i gorąco, bo dotąd myśla
łem, że jak tu przychodzę, to

przychodzę jakiś tam ja, a nie
towarzysz Stefan Rogoż.
A jednak oni dobrze wiedzą,
kim ja jestem, i ten kelner, i
bufetowa, i wszyscy stali go
ście — myślałem, i tak mnie
to zdenerwowało, że nawet nie
rozumiałem, co mi ten kelner
tłumaczył. Nie powiem, żebym
za wódką świata nie widział,
ale od czasu do czasu zdarzy
ło mi się pójść gdzieś z kole
gami i nie zastanawiałem się

nad tjfen gdzie i z kim
właściwie idę. Tak samo w

domu: .tą.dziłem, że oczywiście
sąsiedzi .wiedzą jak się nazy
wam i gdzie pracuję i jaką
mam roafcinę. Zwyczajnie, jak
to w kamienicy, ale nie przy
puszczałem, że kiedy widzą
mnie ze swych okien idącego
podwórkiem: to mogą o mnie

co mi mogą zrobić, jeśli przy-
szloby stanąć przed POP, albo

egzekutywą? Aż tu — uwa
żasz — stanąłem przed swoją,
„osobistą organizacją partyj
ną”, a tej nie obujasz...

— Zacząłem coraz częściej
patrzeć sam na siebie jak na...

członka partii.
Kiedy miało być zebranie,

przygotowywałem się wcze
śniej, żeby mówić nie tylko o

sobie i swoim podwórku. Za
cząłem też częściej zaglądać

blokowy, za FJN, ąnl też w

stylu „my, partyjni, sami
pokażemy”. Na pierwszym na
szym zebraniu, (przyszło blisko
czterdziestu towarzyszy) tak
też rozdzieliliśmy pracę po
między siebie. Kilkunastu
skierowaliśmy do komitetów
blokowych, żeby ożywić ich
pracę, część miała wejść do
komitetów rodzicielskich,
część — do FJN.'Wszyscy mie
li się rozejrzeć wśród sąsia
dów, kogo z bezpartyjnych

SPOTKANIA
myśleć czy mówić: „O, idzie
Stefan Rogoż, ten co to na
leży do partii”. Dotychczas
sądziłem, że w zekładzie pra
cy — każdy wie: towarzysz
Rogoż, członek OOP nr 3, pra
cuje tu i tu, ale po fajrancie
jest się takim samym prze
chodniem na ulicy i lokato
rem, sąsiadem w domu, jak
wszyscy inni... .

Nie, nie myśl, że jwż więcej
nigdy do tej knajpy, i że w

ogóle. Ale zacząłem sam ina
czej patrzeć jakoś na siebie.
Bo dotychczas było tak: jeśli
coś robiłem, co mogłoby ko
muś się nie podobać, rozważa
łem najwyżej w ten sposób —

Łzy, strach
co dalej?

Tego wieczora Elżunia długo
nie mogła zasnąć. Wysoka
temperatura, spowodowana

grypą paliła gardło.
Nagle, już w półśnie, po

słyszała ciężkie znajome kro
ki i bełkot. Wracał ojciec.
Znów pijany. Wtoczył się do
mieszkania i skierował swe

kroki ku szafie. W połowie
drogi przystanął... Po chwili
zdecydowanie podszedł do sza
fy. wyjął ukryty kawałek
kabla. Razy posypały się je
den za drugim. Przerażona El-
źunia próbowała płaczem, klę
cząc przed ojcem, wyprosić u

niego „opamiętanie”. Z pomo
cą pospieszyła 4-letnia Jasia.
„Tatuśku, za co bijesz mamu-

się? Dziś jeszcze nic nie ja
dłyśmy. Elżunia jest chora.
Mama nie ma pieniędzy na le
karstwa”.

Furia rozwścieczonego, opa
nowanego przez alkoholowe
delirium człowieka
się przeciw dzieciom,
ły się ciosy. Gruby,
palniana lina, kabel
wiał ślady... Ból... przeraźli
wy ból...

Jedyna możliwość uniknię
cia kalectwa to ucieczka. Tyl
ko dokąd? Drzwi do „wolno
ści” i spokoju tuż, tuż. Piwni
ca daje najlepsze schronienie.
Doskwiera zimno. Bose nogi,
płócienne koszulki nie chronią
przed marcowym mrozem. A-
le. tu nie dochodzą już krzyki
istoty rzekomo rozumnej. Ma
musia, uciekła chyba do babci.
W ostatnim miesiącu kilkana
ście' razy uciekały wszystkie,
kiedy wracał do domu pijak,
mąż, ojciec. Pamięć Jasi nie

» sięga zbyt daleko wstecz. Oj
ca widuje rzadko, jeszcze rza
dziej trzeźwego. Mamusia
chciała nawet kiedyś iść po
milicję, by poskarżyć, że „ta
tuś” powiedział: „jeżeli nie
będziesz dawała na wódkę —

sąsiedzi ujrzą trzy, trupy”. Ale
obie z babcią zaczęły mówić
słowa: „strach”, „wstyd”, „a
co sąsiedzi?”.

Elżunia też się wstydzi. Ni
gdy nie bierze udziału w lek
cjach gimnastyki; siniaki, za
drapane ciałko mówią o zbyt
częstym szafowaniu karami
cielesnymi przez ojca. Za co?

Nie wiadomo dlaczego te

cztery zawilgocone ściany na
zywa się domem, mieszka
niem? Chłód, głód i jeszcze te
wieczne awantury. Nie, za
wsze. Kiedy nie ma ojca jest
spokój; przed... następną bu
rzą.

obróciła
Posypa-
jak ko-
pozosta-

*

Jest w tej sprawie Jakaś

przerażająca konsekwencja.
Wódka, awantury, znęcanie
się nad rodziną, głód, łzy dzie
ci, rozpacz żony, obawa przed
konsekwencjami, wynikający
mi z oskarżenia własnego mę
ża — pijaka. No i wreszcie —

kara.

Dobrze — wymierzono karę.
Ale co dalej? (akr)

do Komitetu, I trzeba trafu,
sekretarz raz powiada: „A toś
mi spadł, towarzyszu, jak z

nieba, bo właśnie potrzebuje
my kogoś, żeby zorganizował
grupę działania terenowego.”
Zacząłem trochę się wykręcać,
z przyzwyczajenia, jak to

każdy, kiedy mu przydzielają
społeczną robotę; ale sekretarz
dodał jeszcze: „Nie wymiguj
cie się, towarzyszu Rogoż, bo
my ostatnio słyszymy o was

dużo dobrego...” —• to mnie
wzięło, wiesz, więc przysta
łem. Tylko nie orientowałem
się, co właściwie ma robić ta

grupa. Za kilka dni po tej roz
mowie była narada w I<D —

ocena pracy istniejących już
grup terenowego działania.
Poszedłem.

— Była na owej naradzie
jedna trochę śmieszna histo
ria. Zabrał głos przewodniczą
cy pewnej grupy — opowiada
o swych osiągnięciach, a co

drugie zdanie — najeżdża na

komitet blokowy swego rejo
nu, nie tak wprost, ale powia
da, to i to zamierzał już daw
no zrobić komitet blokowy, ale
nie zrobił, więc my, partyjni,
pokazaliśmy, że sami potrafi
my; takich przykładów dawał
cały szereg. Zaraz po nim pro
si o głos przewodniczący tego
komitetu... wysunął znowu

swoje pretensje pod adresem
grupy. Że grupa odciągnęła
najlepszych ludzi od pracy w

bloku, że tu o sławę „firmy”
przede wszystkim chodzi...
7tego wyciągnąłem wniosek,
4-że moja grupa partyjna nie

powinna pracować za komitet

można by wciągnąć do pracy
społecznej.

— Zaczęło się więc bardzo
ładnie. Ale, chociaż na przy
kład komitet blokowy znacz
nie się rozruszał, wziął się za

nieuczciwych administrato
rów, uporządkował kilka po
dwórek i skwerów, a nawet

zorganizował kurs języków ob
cych ,to jednak nie byłem za
dowolony. Pracowała co naj
wyżej jedna trzecia członków
naszej grupy. Postanowiłem
zwołać następne zebranie. Do

całej czterdziestki rozesłałem
zaproszenia. Przyszło tych kil
kunastu, którzy właśnie coś
robią. Pogadaliśmy, wyzna
czyliśmy nowy termin. Znów
pisanie zaproszeń, kopert, zna
czki kupiłem z własnej kie
szeni — i znów nie przyszli.
Ja wam pokażę — myślę. Po
szedłem do komitetu ze spi
sem tych opornych, pokazałem
i opowiedziałem sekretarzowi.
Wysłuchał uważnie, wziął
6pis do ręki, przejrzał raz 1

drugi, westchnął, ale nie mó
wi nic. „No, jak — pytam
wreszcie — pomożecie mi, se
kretarzu?” — „A w jaki spo
sób?” — „No... trzeba by ich
wezwać do komitetu, zagro
zić karą, może nawet któremu
dać upomnienie albo naganę”.
— „Nie”. Zaskoczyło to mnie,
aż zamilkłem, a sekretarz
śmieje się (pomyślałem: ze

mnie) i dodaje: „Tego nie zro
bię, bo z tymi ludźmi wy ma
cie pracować, towarzyszu Ro
goż, a nie komitet”.

— Zezłościłem się. „W ta
kim razie przyjmijcie moją

a

WIEŚCI
ROLNICZE
NAJWIĘCEJ W BRZESKIEM

I TARNOWSKIEM

Kółka rolnicze w Krakowskiem

posiadają 212 ciągniki, z tego 133

Wcstawy zakupiły w roku bieżą
cym. Ogółem wykorzystano do
tychczas 31 proc, kwot Funduszu

Rozwoju Rolnictwa, przypadają
cych na lata JS59—60. Najwięcej
traktorów zakupiły dotąd kółka

rolnicze w Brzeskiem 1 lamów-

skiem — po 27;

PODRÓŻE JELENI
I DANIELI

lasach Opolszczyzny trwają
prze-

W

odłowy grubej Zwierzyny,
znaczonej do zasilenia zwierzosta-

nów w innych rejonach kraju.
Schwytano kilkadziesiąt Jeleni 1

danieli, które zostaną przewiezio
ne autami do lasów woj. kieleckie
go i rzeszowskiego.

CORAZ WIĘCEJ LEKARZY

WETERYNARII

nas:|ym kraju działa

lecznic dla zwierząt,

obecnie

zatrud-

wetery-
zostanie

W

1600

niających 3,5 tys. lekarzy
narii. W roku przyszłym
uruchomionych tu dalszych placó
wek, głównie w Lubelskiem, Biało-

Btockiem, Szezeeińskiem, Krakow
skiem 1 Rideszowskiem, a liczba le
karzy wet. wzrośnie o 200.

KOMFORTOWA WIE®
W RzeszowskiTM dobiega końek

budowa pierwszej •wzorcowej wsi

(Piaistowo). Domy będą tutaj kom
fortowo urządzone na wzór nowo
czesnych mieszkai

prsyszlym roku w

skim rozpocznie się
20 nowoczesnych osiedli wiejskich.

w mieście. W

woj. rzesaow-

budowę ponad

TAAAKI DĄB!
We wsi Nogat, pow. Grudziądz

rośnie dąb 20-metrowej wysokości.
Jego obwód wynosi 9 metrów. W

dziupli drzewa może się zmieścić

10 osób, a czterech dorosłych lu
dzi z trudem obejmie drzewo ra
mionami. Zdaniem fachowców ten

najstarszy na Pomorzu dąb liczy
sobie około 800 lat.

„STRACH NA WRÓBLE”
Dla ochrony pól uprawnych przed

skrzydlatymi i czworonożnymi

szkodnikami, zastosowano w In
diach akustycznego stracha na

wróble. Do specjalnego naczynia

wypełnionego wodą wrzuca się

trochę węglika wapnia 1 zamyka

pokrywą. Wytwarzający się w na
czyniu gaz wywołuje co pewien
czas głośne wybuchy, odstrasza

jąc szkodników.

rezygnację!” — powiedziałem
i wyszedłem.

Ale to tylko tak się mówi.
Prezydium komitetu blo

kowego zaprasza na zebrania,
towarzysze — ci aktywni —

'od czasu do czasu zaglądają,
a i ludzie z kamienicy, odkąd
grupa partyjna trochę się roz
kręciła, częściej
ot, tak pogadać,
Matysiaków”.

— Aż wreszcie

przychodzą
„jak to u

spotkałem
na ulicy, przypadkowo — tak
jak ciebie — kolegę, jeszcze z

ZWM. Nie widzieliśmy się
kilka lat. Powiada, że w War
szawie pracuje, w handlu za
granicznym. Dobrze mu się
powodzi, jeździ za granicę.
Naopowiadał mi o tych wszy
stkich krajach. Ostatnio był
we Włoszech. W pewnej du
żej fabryce, kiedy się tamtej
si komuniści dowiedzieli, że

jest towarzysz z Polski, zaczę
li gó zapraszać do domów.
I wiesz, mówi, u nich to tak —

wejdziesz i od razu wiesz, że

jesteś w mieszkaniu komuni
sty. Oni to naprawdę są komu
nistami „na codzień”.

Za pewien czas mieliśmy
trzecie z kolei zebranie gru

py partyjnej, to znaczy tych
kilkunastu aktywnych. Jeden
z towarzyszy stawia sprawę
„drogich nieobecnych”: wy
ciągnąć wnioski, ukarać. Wte
dy mi się te „Włochy” przy
pomniały, i powiedziałem tak:
„Ukarać, dobrze. Ale czy ja,
czy my — tych towarzyszy,
poza nazwiskiem i adresem ze

spisu, znamy? Mam inny
wniosek: w ciągu miesiąca
odwiedzę dziesięciu z nich.
Pójdę do- mieszkania, przed
stawię się, porozmawiam, o-

powiem o pracy naszej grupy,
spytam czemu nie przyszedł.
I tak postanowiliśmy.

— Widzisz: w zakładzie tak
się jakoś utarło, że od lat na
leżę do tych, którzy wybiera
ją, ale sami nie są wybierani.
Nigdy nie wchodzę do egze
kutywy OOP czy KZ. Mówca
ze mnie żaden... Nie mam w

zakładzie specjalnych funkcji,
to przynajmniej w kamienicy
coś dla partii robię. Zresztą,
gdybym był kimś znacznym w

POP — czy mógłbym w do
mu ściągać „partyjną mary
narkę”? Może wtedy brakłoby
w ogóle czasu na dom?

— I jeszcze jedno. Jak są
dzisz: czy z tą moją rezygna
cją trzeba pójść do sekretarza
1 odwołać?

Spisał: Stanisław ZAWADZKI

»Czyn czterdziestolecia«
krakowskich chemików

Najbardziej wstrząsnęło mną
w tej, bez żadnych dzien

nikarskich upiększeń opisanej
sprawie, to — że w charakte
rze świadków dowodowych,
na rozprawie karnej przeciw
ko J. Szczurowskiemu z Do-
łuszyc pod Bochnią, stanęły je
go własne córki: Elżbieta i Ja
nina. Trzeba było uczestniczyć
w rozprawie, by móc widzieć
przerażenie i strach dzieci,
kiedy składały zeznania. Ka
bel leżący na sędziowskim sto
le. jako dowód rzeczowy prze
ciw winnemu, nie mógł nie
budzić u dzieci skojarzeń.
Szczurowski, oskarżony z art.,
23 ustawy z dnia 10 grudnia I
1959 r. (o zwalczaniu alkoho
lizmu) o to, że „od kilku lat.
w stanie nietrzeźwym, syste
matycznie znęcał się moralnie
i fizycznie nad swą żoną i nie
letnimi Elżbietą i Janiną” —

bronił się twierdząc, że to
właśnie żona i dzieci... znęca
ły się nad nim. Jeżeli miał na

myśli obronę resztek mienia
i dobytku (sprzedawanych na

„czystą”) to mfa! rację. Acz
kolwiek i te argumenty nie

znalazły uznania w oczach
kompletu sędziowskiego. Ka
ra? 1 rok wiezienia.

Nr 2 (3923)

Rok 1945. Pierwszy sukces załogi Fabryki Lokomotyw w Chrzanowie — piąta loko
motywa wyprodukowana w niedługim czasie po uruchomieniu fabryki.

CAF

PodsMfOHft* tłarrimattom i plickom

PIĘTNAŚCIE LAT
SZMAT CZASU I HISTORII

W górnictwie 1 hutnictwie działały 23
wielkie spółki akcyjne z kapitałem za
kładowym powyżej 5 milionów każda.

Ale więcej niż połowa ogólnej sumy tych
kapitałów należała do trzech kolosów spo
śród nich: Katowickiej Spółki Akcyjnej dla
Górnictwa i Hutnictwa, Zjednoczonych Hut
„Królewska” i „Laura” oraz Huty „Pokój”.

1929 r. pierwsza spółka wchłaniając sze
reg innych tworzy’ słynną „Wspólnotę Inte
resów Górniczo-Hutniczych”, należącą do
amerykańsko-niemieckiego holdingu („Con
solidated Silesian Steel Corporation”). W prze
myśle górniczo-hutniczym i cynkowym dzia
ła słynny Harriman, w Zagłębiu Dąbrow
skim — kapitał francuski („Schneider-Creu-
sot”), produkcję polskiej sody kaustycznej
1 amoniakalnej monopolizuje koncern belgij
ski „Solvay”, fabryki żarówek — niemiecki
koncern „Osram” (należący bezpośrednio do
AEG Berlin) i holenderski koncern Philipsa,
przemysł włókienniczy tworzy — Spółka Wi
dzewska 1 Scheibler-Grohman.

Holding amerykańsko-niemieckl w latach
1927—1932 przelewa z Polski na zagraniczne
lronta 6.259 tys. dolarów tytułem samych
dywidend, 1 7.900 tys. doi. tytułem procen
tów od udzielonych pożyczek. W trzy lata —

14,5 min doi. zagarniają zagraniczne kon
cerny. Grupa Harrimana za polskie dywi
dendy buduje nowe cynkownie w Magde
burgu i w Okre Unterharz, zamykając rów
nocześnie w Polsce 16 hut i kopalni (w tym
kopalnie „Matylda” w okręgu krakowskim,

odwodnioną dopiero w 1951 r.). Za kapitały
wyciągane z Polski rozbudowane zostały za
kłady dostarczające półfabrykatów słynnym
firmom lotniczym „Junkers”, „Heinckel” i
„Henschel”, których samoloty bombardowa
ły polskie miasta i wsie w 1939 r.

Słynny złą sławą akcjonariusz* w śląskim
przemyśle Ferdynand Flick, (zbrodniarz wo
jenny żyjący do dzisiaj w NRF) po dojściu
Hitlera do władzy Został najbliższym współ
pracownikiem przemysłowym Góringa, ser
decznymi przyjacielem Himmlera, a następ
nie objął szefostwo gospodarką zbrojenio
wą Trzeciej Rzeszy. Pod Koniec ostatniej
wojny Flick kontrolował 129 koncernów, za
trudniających w przedsiębiorstwach przeszło
40 tys. więźniów i jeńców wojennych...

Przedwojenny dziennikarz w książce „Oko
w oko z kryzysem” tak opisuje ówczesne Ka
towice: „Na jednej z najbardziej ruchliwych
ulic katowickich, stoi ciężki, szary, piętrowy
omach, na któreao -frontonie widnieje napis
„Deutsche Bank”. Przed bramą stoi polski
policjant, który czuwa i reguluje ruch. Po
licjant ten byłby pierwszym, który podniósł
by do ust gwizdek lub sięgnął po broń, gdyby
bankowi niemieckiemu grozić miało niebez
pieczeństwo...^ ‘'Deutsche Bank” jest bankiem
przemysłu górno-śląskiego. Zadłużenie prze
mysłu w D-Bankach wynosi przeszło 400
milionów złotych”.

Byliśmy krajem półkolonialnego wyzysku,
i wyzysku tego, w dodatku — musiał strzec

polski... policjant.

Jeszcze w lutym 1947 r. pismo „Tribune”
wróżyło Polsce gospodarczą katastrofę
w razie zrezygnowania i niepodjęcia za
granicznych kredytów: „Jeśli Polska nie
otrzyma kredytów, nie będzie mogła im
portować, a tym samym proces odbudo

wy ulegnie zahamowaniu”.
Rozpoczynaliśmy samodzielność gospodar

czą od spalonych miast i zdewastowanych
fabryk. Na każde trzy zakłady przemysłowe
dwa były w większym lub mniejszym sto
pniu objęte wojennymi zniszczeniami. Pra
wie całkowitemu zniszczeniu uległa War
szawa, Kołobrzeg (80 proc, zniszczeń), Wro
cław (65 proc.), Gdańsk (55 proc.) i Poznań
(45 proc. ruin).

Dudniły jeszcze wybuchami fronty II woj
ny światowej, gdy ukazał się dekret PKWN
z 6 września 1944 r„ likwidujący przeżyt
ki feudalizmu na polskiej wsi. Równoległa
do parcelacji rozpoczęła się druga mozolna
walka: o uruchomienie i zdobycie zniszczo
nego przemysłu, o wyrugowanie z gospodar
ki narodowej^ wielkiego kapitału.

Pośród ruin fabryk i hut pojawiły się
powstające samorzutnie grupy robotników.
Wygrzebywano z gruzów połamane war
sztaty, części zdewastowanych maszyn, chro
niono resztki hal. Tak ruszał przemysł. Tak

rozpoczęła się historyczna, usankcjonowana
prawnie dopiero dekretem z 3 stycznia 1946
roku — nacjonalizacja polskiego przemysłu.
Wywłaszczenie oddolne — wywłaszczyciell.

Dejrret z 3 stycznia 1946 r. ustalił podsta
wy prawne nowej rzeczywistości gospodar-
czo-przemysłowej Polski Ludowej. Od uka
zania się ustawy KRN mija dzisiaj 15 lat.

Warto ten 15-letni
udokumentować.

Rzucone przez Zarząd Związku Zawodowego Pracowni
ków Przemysłu Chemicznego hasło „Czynu czterdziestolecia”
spotkało się z szybkim odzewem załóg krakowskich zakła
dów. Czyn objął wszystkie dziedziny pracy związkowej nie
mniej jednak na czoło wysuwają się sprawy produkcyjne.
Wysiłek ten szedł w kierunku zwiększenia i polepszenia
produkcji, osiągnięcia wyższych wskaźników ekonomicznych.
Zobowiązania, których wartość początkowo sięgała 96,5 min
złotych w trakcie realizacji wzrosły do ponad 176 min zło
tych. W obecnym okresie wszystkie zakłady tego resortu
w Krakowskiem przekraczają swoje zadania, co niewątpli
wie również w poważnej mierze jest zasługą organizacji
związkowych.

176 min złotych to niemała kwota. Warto więc zwrócić
uwagę przynajmniej na osiągnięcia niektórych zakładów.
I tak np. Zakłady Chemiczne Oświęcim wyprodukowały po
nad plan w czynie 40-lecia 287 ton benzyny motorowej,
570 ton styrenu, 144 tony kauczuku, 47 ton acetonu. W „Azo
tach” tarnowskich szczególnie wzrosła produkcja amoniaku,
kaprolaktamu, nawozów azotowych i chloru. Rezultat nie no
towany od kilku lat osiągnęła załoga Krakowskich Zakładów
Sodowych wykonując plan za 3 kwartały w 104,3 proc. Tu
taj uruchomiono również nową produkcję chlorku wapnia,
która pozwoli na eksport tego produktu. Ponadplanowe tony
supertomasyny wartości 3,5 min złotych uzyskała „Bonarka”.
Zakłady Celulozy w Niedomicach za osiągnięcia w pierw
szym półroczu otrzymały sztandar przechodni leśnictwa
i Związku Zawodowego Chemików. Zakłady „Azot” w Ja
worznie w ciągu 10 miesięcy tego roku wykonały ponadpla
nową produkcję wartości prawie 60 min złotych, wypuszcza
jąc na rynek wiele nowych preparatów do walki ze szkodni
kami.

Niemałą rolę w uzyskaniu tych wyników odegrało współ
zawodnictwo pracy zorganizowane wewnątrz wielu zakła
dów o tytuł najlepszego wydziału czy oddziału. W Oświęci
miu i Zakładach Sodowych pierwsze zespoły otrzymały ty
tuł „Brygady Pracy Socjalistycznej”. Dalszych 86 brygad to
czy walkę o uzyskanie tego tytułu.

W bieżącym roku w wielu zakładach przemysłu chemicz
nego rozwinął się poważnie ruch racjonalizatorski. Komórki

wynalazczości przyjęły w ciągu 9 miesięcy 555 wniosków

racjonalizatorskich. W wielu zakładach poprawiły się wa
runki pracy, oddane zostały do użytku nowe obiekty socjal
ne. Pracownicy otrzymali 993 nowe izby. Zadbano również
o porządek pomieszczeń wewnątrzzakładowych, zorganizo
wano wiele ogródków działkowych, rozwinięto pracę kultu
ralno-oświatową. Licznym pracownikom umożliwiono uzu
pełnienie wykształcenia średniego czy wyższego, (ep)

bilans nieco obszerniej
*

Motyw pierwszy: — Nie byliśmy nigdy
krajem samodzielnym gospodarczo, nie
mogliśmy być równocześnie krajem sa

modzielnym politycznie. Nie ma bowiem su
werenności państwowej, suwerenności poli
tycznej, bez suwerenności gospodarczej; bez
przejęcia podstawowych gałęzi gospodarki
na własność państwa, środków produkcji —

w ręce ludu pracującego...
Są to dwa różne okresy historyczne, i dwa

— krańcowo różne — bilanse.

Według obliczeń Europejskiej Komisji Go
spodarczej w Genewie okresu międzywojen
nego, Polska była jedynym krajem Europy
zachodniej, w którym absolutna wielkość
produkcji przemysłowej w latach 1913—
1938 uległa poważnemu zmniejszeniu. Tak
np. liczba kopalń węgla na Śląsku zmniej
szyła się z 90 do 60 czynnych zakładów
(produkcja z 40 min ton spadła do 30 min
ton). Symbolem gospodarki tych czasów jest
zatopienie znanej' niegdyś i dzisiaj kopalni
„Mortimcr”.

W 1913 r. huty śląskie produkowały 1055
tys. ton surówki, w 1938 r. te same huty
produkowały już tylko 879 tys. ton surówki.
Liczba hut cynku i ołowiu w międzywojen
nym piętnastoleciu spadla o... 62 proc., z 26
do 10 czynnych zakładów. Jak pisze jeden
z ówczesnych historyków gospodarczych:
„Niewiele lepiej dzieje się w innych ga
łęziach przemysłu. Skurczyły się zagranicz
ne rynki zbytu i rynek wewnętrzny, jest
to także efekt świadomego działania mono
poli to kierunku obniżania zdolności pro
dukcyjnej — polskich kopalni i hut”.

Mimo pozorów mocarstwowości nie mogło
niestety być inaczej. Mówią o tym najlepiej
inne dane: w górnictwie i hutnictwie 52,5
proc, kapitałów należało do zagranicznych
spóiek, w górnictwie naftowym aż 87,5 proc.,
W przemyśle elektrotechnicznym 66,1 proc.,
W chemii — 59,9 proc., w wodociągach I
elektrowniach — ponad 81 proc. Potężny nie
gdyś kraj nad Wisłą stał się nieoficjalnym
krajem półkolonialnego wyzysku.

pńv ssi.
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Surowce, produkcja i Lp.
POPLEGAJĄ BEKW1ZYC)

NIE PODLEGAJĄ KWMEMKOWI
WOJSKOWEMU.

W sprawie materiałów, ptot&r&cji, sprzedaży,

' WWWU.U PIERSIOWEGO

rezultacie oddolnej ini
cjatywy i aktywności załóg
fabrycznych nastąpiła likwi
dacja prywatnej własności w

przemyśle. Fabryki, huty, ko
palnie przeszły w ręce pań
stwa.

Fot. — CAF

Rok 1941 — grudzień. W
takich warunkach przy ogro
mnych brakach wyposażenia
rozpoczęły pracę pierwsze
nieliczne białostockie fabryki
tekstylne.

N
*

iejeden błąd i niejedną pomyłkę zapisze
historia na konto powojennego pokole
nia. Zapisze jednak — nie notowany ni

gdy dotychczas w Polsce dodatni bilans roz
woju kraju.

Motyw zasadniczy: przestaliśmy być kra
jem zacofanym, krajem — jednym z ostat
nich na mapie Europy. W ciągu 15 lat dzielą
cych nas od uchwały o unarodowieniu pod
stawowych gałęzi polskiego przemysłu, w

rezultacie wysokich inwestycji — powojen
na Polska przekształciła się w jeden ż naj
bardziej dynamicznie rozwijających się go
spodarczo krajów w Europie i świecie. War
to podsumować: w Polsce Ludowej zostało
zbudowanych przeszło 250 nowych, kluczo- ,

wych przedsiębiorstw przemysłowych i kom
binatów, ponad 150 zakładów przemysło
wych zostało odbudowanych W miejsce fa
bryk 1 hut całkowicie zniszczonych, prze

szło 500 zakładów przemysłowych rozbudo
waliśmy w takiej skali, że ich zdolność pro
dukcyjna przekroczyła parokrotnie dawne
możliwości wytwórcze...

Nasze są dzisiaj huty, kopalnie i zyski.
Nie tylko to. Pracujemy na własnym

i pracą własnych rąk wzbogacamy rozwi-
jący się kraj. Bez wielkiego kapitału, bez
wielkich karteli i koncernów, które niosą
ze sobą gospodarczy wyzysk i chaos. Do
świadczenie historyczne uczy także, że — nie
moglibyśmy prowadzić szybkiej odbudowy
kraju, nie można by wykonać olbrzymiej
pracy, którą mamy za sobą, utrzymując rów
nocześnie — pasożytnicze, olbrzymie marno
trawstwo i nieprodukcyjną konsumpcję
wielkich fabrykantów, bankierów i feudal
nego obszarnictwa. Jest to także nasz naro
dowy wkład w nowoczesną historię państw
świata.

Wkład, ż którego może dzisiaj czerpać
wzory naród kubański i budzące się kraje
Afryki.

Warto także i o tym pamiętać.
r LESZEK MARCINIK
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Próba rozrachunku
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OK 1960 mamy poza sobą. Zgodnie ze zwyczajem
nie wystarczy jednak uroczyście powitać następ
ny — 1961 r., ale wypada także rozliczyć się z mi
nionym. Czynią to zakłady pracy, urzędy, instytu
cje. Spróbujemy więc i my dokonać wstępnego bi

lansu, informując Czytelników o naszych kontaktach
z nimi samymi. Kontaktach za pośrednictwem listów nad
syłanych do redakcji.

Różne to były listy — informujące o wydarzeniu w ro
dzinnej 'miejscowości wsi, o przeżyciach osobistych auto
ra i to zarówno radosnych jak i smutnych, mówiących
np. o bezdusznym krzywdzącym stosunku urzędnika do
człowieka potrzebującego pomocy, o wyrządzonej mu

• krzywdzie. Przeważnie zawierały one prośbę o pomoc,
ratunek, ochronę przed ludźmi, którzy innych traktują
w sposób biurokratyczny. Do tej grupy należy także za
liczyć listy mówiące o klikach panoszących się w nie-

- których zakładach pracy, o dyrektorach — dyktatorach,
kierownikach rządzących się niczym szare gęsi, rozrabia-
czach, krętaczach itp. Było tych listów mniej niż w la
tach ubiegłych, ale wystarczająco dużo, by problem ten
uważać za nie rozwiązany ostatecznie.

Trzeba zapoznawać się z tymi listami na codzień, by
dostrzec zmiany jakie zachodzą w psychice autorów. Co
raz rzadziej piszą anonimowo, coraz śmielej piętnują zło
i wyrządzoną krzywdę, domagają się surowych konse
kwencji dla winnych, nie ukrywając nazwisk ludzi na
dużywających swojej władzy i stanowiska. A to co na
pisali z reguły z pełną odpowiedzialnością podpisują
imieniem i nazwiskiem podając swój adres i miejsce

] pracy.

Są sprawy, które aż nazbyt często przewijały się w re-

I dakcyjnej poczcie. I na tej podstawie możemy twierdzić,
I że w dalszym ciągu nie można uważać za zadowalający

styl pracy wydziałów rent i emerytur ZUS, niektórych
rad narodowych, urzędów państwowych. Zbyt długi jest
okres załatwiania, bardzo często wydane decyzje budzą
rozgoryczenie. Listy na ten temat stanowiły ok. 40 pro
cent ogólnej korespondencji otrzymanej od naszych Czy
telników. Stanowczo to za dużo. Warto uczynić wszystko
by w roku 1961 nie było listów, w których czytaliśmy:
„Dlaczego ludzie, od których zależy otrzymanie uposa
żenia starczego, traktują nas jak niepotrzebnych, zby
wają byle czym, każą wędrować po różnych urzędach,
komisjach, wyczekiwać miesiącami na decyzję. Czy stary
znaczy zbyteczny? Nie należy chyba zapominać o tym,
że każdy młody będzie kiedyś musiał odejść, ustąpić
miejsca nowemu pokoleniu”.

Można powiedzieć, lż nie było takiej dziedziny naszego
życia, która by pominięta została przez Czytelników.
Sprawy handlu, oświaty, komunikacji, gospodarki ko
munalnej, służby zdrowia, współzawodnictwa pracy,
zwalczania przestępczości gospodarczej, chuligaństwa,
problemy wychowania młodzieży, wzajemne stosunki
między ludźmi — to tylko część tematów. Prosty stąd
wniosek, źe każdy człowiek, choć przede wszystkim bo
ryka się z własnymi problemami nie chce pozostawać
na uboczu spraw społecznych, chce być współgospoda
rzem swojego kraju. Objaw to ze wszech miar pozytywny.

Szczególnie przyjemne były dla nas listy zawierające
podziękowanie za załatwienie prośby, skargi, społnienia
postulatu Czytelnika. Przychodziły takie listy z Krakowa,
miast i wsi województwa. Tak, udało się nam w minio
nym roku załatwić niemało próśb i zażaleń Czytelników.
A przede wszystkim dlatego, że problem ten powstawiony
został w 1960. r. przez rząd, partię jako zagadnienie
pierwszej wagi. Stworzyło to powszechnie odpowiedni
klimat dla szybszego i lepszego załatwienia skarg i wnio
sków obywateli. Należy spodziewać się dalszych pozy
tywnych zmian w tej dziedzinie, wierzyć że coraz częściej
otrzymywać będziemy listy mówiące o dobrej pracy
urzędów, rad narodowych i instytucji. Czego życzymy
wszystkim zainteresowanym...

Dzwonek u drzwi. W
progu dwaj malcy z szop
ką: „Pójdźmy wszyscy do
stajenki”...

Mija pół godziny. Dzwo
nek u drzwi. W progu trzej
malcy z szopką: — „Przy-
bieżeli do Betlejem”...

Mija kwadrans. Dzwonek
u drzwi. W progu samotny
malec: — „Jakaż to gwiaz
da”...

Malcy są na ogół dobrze
ubrani. Szopki prezentują
się znacznie gorzej od wła
ścicieli. Najczęściej są to

zwykłe wycinanki z kar
tonu, a 5 złotych sztuka.
Do estetycznego wyglądu
szopki nie przywiązuje się
najmniejszej wagi. Szopka
jest tylko niezbędnym re
kwizytem.

Wizyty malców nie mają
nic wspólnego z tradycją
sznpkarską. Mają nato
miast zdecydowany cha
rakter żebraniny.

Obrazek
z życia

Pseudokolędnlcy wypra
cowali niezawodną meto
dę. Dzwonią do drzwi i
dopiero, gdy ktoś je otwo
rzy, rozpoczynają „aniel
skie pienia". W momencie
otrzymania pieniężnego o-

kupu milkną, choćby w

połowie zdania. Cel został
osiągnięty.

Czy żebraczy proceder
dzieciaków aprobują ro
dzice? Trudno przypusz
czać, aby był on dla nich
tajemnicą. Przecież dziecko
znika z domu na kilka go
dzin i wraca z gotóufcą.
Jeśli „zarobków” nie u-

jawnia — tym gorzej.
Hordy wyrostków, pseu-

dokplędników, wędrują
cych od domu do domu, od
mieszkania do mieszkania,
stają się prawdziwą plagą.
Kto powstrzyma żebracze
zapędy dzieci?

(Na podstawie listu ob.
W.K. — nazwisko i adres

znane redakcji.)

A bez

J. KLAJA

Byty sobie dwie ochotnicze
straże pożarne. Stacjonowały
tuż obok siebie. Jedna w wio
sce, która zwie się Czuszów,
druga w wiosce zwanej Ka-
dzice. Obydwie OSP stawiały
sobie za cel, ratowanie mienia
ludzkiego, przed czerwonym
kurem.

Czerwony kur składał wi
zyty w okolicznych wioskach
— jak to w jego zwyczaju —

zupełnie niespodzianie. Nie
odstąpił od swych zasad rów
nież w dniu ? grudnia. Ledwie
uboga wdowa z Czuszowa

Kłopoty
naszej młodzieży
Przy ul. Grzegórzeckiej w Krakowie mieści się Szkoła

Podstawowa i XI Liceum Ogólnokształcące. Chociaż
szkoła zalicza się do młodszych placówek oświatowych w

mieście, posiada już na swym koncie sporo osiągnięć, które
stawiają ją w czołówce szkół krakowskich.

Wkrótce obchodzić będzie
my rocznicę wyzwolenia’ na
szego miasta spod okupacji
hitlerowskiej. W tym uroczy
stym dniu szkoła miała o-

trzymać pamiątkowy sztan
dar. Czy jednak otrzyma go
w rocznicę pamiętnego dnia?

Kłopoty wynikają stąd, że
władze szkolne wystąpiły z

projektem zmiany numeracji
szkoły. Projekt przewiduje, że
obecna Szkoła Podstawowa i
XI Liceum Ogólnokształcące
zostaną przemianowane na

Szkołę Podstawową i Liceum
Ogólnokształcące nr 1. Jeśli
władze szkolne zatwierdzą
projekt, uroczysty moment

przekazania sztandaru na
stąpi z dużym opóźnieniem,
gdyż trzeba będzie dokonać
korekty napisu, wyhaftowa
nego na sztandarze.

Wysunięty przez władze o-

światowe projekt zmiany nu
meracji szkoły przy ul. Grze
górzeckiej, wywołał wśród
młodzieży XI Liceum, żywą
dyskusję. Komitet Szkolny
ZMS poświęcił tejże sprawie
sporo miejsca podczas osta
tniego zebrania sprawozdaw
czo-wyborczego. Wystosowa
no również list do „Gazety” z

prośbą o zainteresowanie się
kłopotami, nurtującymi mło
dzież.

ZMS-owcy argumentują:
— Dorobek nasz osiągnięty
pod symbolem XI, symbolem
odróżniającym naszą szkołę
od Innych szkół licealnych na

terenie Krakowa, zostanie
przekreślony jednym pocią
gnięciem pióra. A my będzie
my musieli znowu od począt
ku walczyć o rangę naszego
Liceum.

Rozpoczęliśmy naukę w XI
Liceum i nie chcemy jej koń
czyć w Liceum nr 1.

Dochodzi jeszcze kwestia
finansowa. Dlaczego ponad

1.000 uczniów ma stare tarcze

wyrzucić?”
Trudno się dziwić ambitnej

młodzieży XI Liceum, że nie
chce się rozstać z rzymską je
denastką, która stała się sym
bolem jej osiągnięć. Niezbity
dowód przywiązania młodzie
ży do swojej szkoły,
może być poczytany wyłącznie
za objaw pozytywny. I dlate
go właśnie warto się poważ
nie zastanowić, czy projekto
wana zmiana numeracji szko
ły, podyktowana jest koniecz
nością, czy też innymi, mniej
ważnymi przesłankami. Je
śli koniecznością, młodzież na

pewno zrozumie słuszność de
cyzji. Trzeba ją jednak prze
konać, iż istotnie tak jest.

Skoro już mowa o kłopotach
młodzieży XI Liceum, ukłon
pod adresem ZBM Kraków.
Przedsiębiorstwo przesuwa
termin przekazania w użytko
wanie auli szkolnej z miesią
ca na miesiąc. Efekt taki, że
młodzież nie może korzystać
ze świetlicy, którą zamieniono
z konieczności na salę gimna
styczną.

CZYTEL’

W wyniku nieprzestrzegania
przepisów porządkowych przez
niektórych lokatorów realno
ści przy ul. Pasterskiej 31, do
chodziło często do scysji. O-
hecnie sytuacja zmieniła się
radykalnie. Po notatce na te
mat samowoli lokatorów, któ
ra ukazała się w „Gazecie”,
funkcjonariusz MO • dzielnicy
Grzegórzki pofatygował się
pod wskazany adres. W spo
sób taktowny wytłumaczył on

niesfornym, że przepisy po
rządkowe obowiązują wszyst
kich bez wyjątku. Wizyta fun
kcjonariusza MO przyniosła o-

czekiwany skutek i obecnie
wszyscy lokatorzy są zadowo
leni.

*

Córka Czytelnika Ob. Wój
cika ze Szczakowej wracała ze

szkoły w Mysłowicach, wago
nem klasy I, mimo iż posia
dany bilet miesięczny upraw
niał ją do przejazdu II klasą
Ob. Wójcik uiścił mandat za

córkę, przesyłając pieniądze
przekazem pocztowym. Nie
zaznaczył jednak na przeka
zie numeru sprawy, co skom
plikowało jej załatwienie I w

konsekwencji doprowadziło do
wizyty w domu ob. Wójci
ków komornika.

Przesyłając powyższe wyjaś
nienie DOKP w Krakowie, —

Zarząd Przewozów — równo
cześnie Informuje, lż córka
ab. Wójcika dwukrotnie prze
kroczyła przepisy kolejowe.
Stąd pretensje nie tylko ze

'trony krakowskich, ale rów
nież katowickich władz kole
jowych.

Czy winni są niewinni?
Lokal, w którym uprzednio mieścił się hotel dla pracow

ników służby zdrowia w Nowej Hucie, od szeregu miesię
cy stoi niewykorzystany. Część pomieszczeń w bloku nr 11,
na Osiedlu Centrum B „okupują” dzicy lokatorzy. Pozo
stałe zamienione zostały na magazyny.

Długo ważyły się losy nie
wykorzystanego lokalu. Pada
ło wiele propozycji. Wreszcie
zadecydowano. W pomiesz
czeniach byłego hotelu pra
cowniczego, znajdzie locum
Międzyszkolna Poradnia Spe
cjalistyczna. Brak tego typu
placówki służby zdrowia, w

najmłodszej dzielnicy nasze
go miasta, już dawno dawał
się we znaki.

Kiedy Międzyszkolna Pora
dnia Specjalistyczna będzie
gotowa na przyjęcie pierw
szych pacjentów?

Zanim ten radosny moment

nastąpi, trzeba wykwatero
wać dzikich lokatorów i zde
wastowany lokal przywrócić
do stanu używalności. Należy
oczekiwać, że Wydział Zdro
wia DRN w Nowej Hucie do
łoży starań, by nastąpiło to
możliwie szybko. Trudno bo
wiem tolerować istniejący
stan rzeczy na dłuższą metę.
Wystarczy, że lokal stoi nie
wykorzystany od 10 miesięcy.

Decyzja o przeznaczeniu po
mieszczeń byłego hotelu pra
cowniczego na placówkę le
czniczą dla młodzieży, automa
tycznie przekreśla nadzieje,
jakie wiązali z niewykorzy
stanym przez szereg miesięcy
lokalem przedstawiciele: Ko
mitetu Osiedlowego, TPD,
Ligi Kobiet, Administracji Bu

dynków Mieszkalnych, Dzielni-

Reklamację przyjęto
Metalowy statyw fotografi
cy, okazał się najzwyklcj-
irn bublem. Ponieważ
ent nie specjalizował się w

■ekcjonowaniu bubli — po-
drował z niefortunnym na-

■kiem do sklepu Foto-Sport
ty ul. Szewskiej. Reklama-

przyjęto, spisano proto-

ła zwrot 95 złotych, wyda-
'h nieopatrznie na kupno
■ywu-bubla Czytelnik cze-

już od sierpnia. Aby mu

czas nie dłużył, referent-
do spraw reklamacji przy

PSS, przysyła pisemka, świad
czące o żywej korespondencji
z Częstochowską Hurtownią
Foto-Optyczną.

Tyle, że klientowi jest ra
czej obojętne, co mają sobie
do zakomunikowania obydwie
placówki handlowe. Nie jest
mu natomiast obojętne, czy
„zamrożoną” gotówkę odzyska
dziś, czy też za następne pół
roku.

(Na podstawie listu ob. W.
D. z Krakowa. nazwisko i
adres znane redakcji.)

cowej Komendy Hufca har
cerskiego i innych. Nie ma

potrzeby dowodzić słuszności
podjętej decyzji, gdyż Mię
dzyszkolna Poradnia Specja
listyczna jest w Nowej Hucie
bardzo potrzebna. Warto na
tomiast zastanowić się, czy za

pozostawienie lokalu byłego
hotelu pracowniczego na tak
długi okres bez użytkownika
i dopuszczenie do dewastacji,
nikt nie ponosi odpowiedzial
ności. Słowem, warto znaleźć
odpowiedź na pytanie: — czy
winni są niewinni?

Odpowiedzi na powyższe
domaga się — za pośrednic
twem „Gazety” — Komitet
Osiedlowy nr 22 w Nowej Hu
cie.

Niespełnione
marzenia

Klient kupił dwa zamki do
drzwi. Takie zwykłe, proste
zamki z klamkami. Zanim u-

dało się pierwszy z nich przy
twierdzić do drzwi, szyldzik
pękł. Szyldzik, to część zam
ku, którą przytwierdza się do
drzewa, w której umocowana

jest klamka.
Klient oczywiście złożył re

klamację. Niestety szyldzik
rozpadł się na dwie części i
trudno było przekonać sprze
dawcę, że posiadał wrodzoną
skazę. W tej sytuacji klient
poprosił uprzejmie o nowy
szyldzik.

Nie dostał go, gdyż zamki
sprzedaje się tylko w pełnym
komplecie. Ewentualności, że
któraś część zamka przed
wcześnie „wysiądzie”, handel’
nie przewiduje.

A klient?
Klient zżyma się, piekli. A

gdy pierwsza złość minie, za
czyna marzyć o elastycznym
handlu i operatywnych kie
rownikach sklepów.

(Na podstawie listu ob. An
drzeja Chlipalskiego z Krako
wa).

węży...
zdążyła wypędzić z chlewika
trzodę, a już cała stodoła sta
ła w płomieniach. O ratowa
niu inwentarza martwego, nie
było mowy.

Czerwony kur zmobilizował
Ochotnicze Straże Pożarne do
działania. Pierwsza na miej
sce pożaru przybyła straż Y...
odległych o kilometr Kadzie.
Błotnistą i wyboistą drogę
strażacy pokonali w zawro
tnym tempie. Równie energi
cznie zabrali się do walki z

żywiołem. Pożar został zloka
lizowany. Pobliskie zabudo
wania mieszkalne i gospodar
cze ocalały.

Mniej więcej w godzinę póź
niej włączyli się do akcji
przeciwpożarowej strażacy z

miejscowej Ochotniczej Stra
ży Pożarnej. Dlaczego nie
uczynili tego wcześniej?

Trudno im było popisywać
się gotowością bojową. Węże,
które wyciągnęli z magazynu,
nadawały się wyłącznie do la
musa. A bez węży... Bez węży
można się obejść przy gasze
niu świeczek na choince. Przy
pożarze ani rusz.

Były sobie dwie ochotrttcze
straże pożarne. Stacjonowały
tuż obok siebie. Jedna w wio
sce, która zwie się Czuszów,
druga w wiosce zwanej Ka-
dzice. Obydwie OSP stawiały
sobie za cel, ratowanie mie
nia ludzkiego, przed czerwo
nym kurem.

(Na podstawie listu Czy-
telnika)

Nasz prawnik
odpowiada...

Ob. Józef Domagała, Mysło
wice, ul. Oświęcimska. Zakład

pracy może zwolnić pracowni
ka w drodze wypowiedzenia —

bez podania powodów. Jeśli

pracownik nawląże nowy sto
sunek pracy w ciągu trzech

miesięcy od zwolnienia — za
chowuje on ciągłość pracy (u-
prawnlenia urlopowe 1 prawo
do zasiłków chorobowych).

Należało przyjąć .pracę pro
ponowaną przez dyrekcję z

tym, że nie było żadnego tytu.
łu do żądania wynagrodzenia
za czas pozostawania bez pra
cy.

ZAPYTUJĄ...
...czy nie można by zwię

kszyć chociaż o ...2 sztuki ko
szyczków w SAMie MHD z

artykułami gospodarstwa do
mowego przy ul. Karmelic
kiej? Skróciłoby to choć tro
chę czas wyczekiwania na

nięzbędny koszyk, a równo
cześnie usprawniłoby dokona
nie zakupów.

ŻAŁUJĄ...
błądząc po zaciemnionej ul.

Bosackiej, że słotne, zimowe
Wieczory nie sprzyjają ro
mantycznym nastrojom. Zli
kwidowanie świateł ulicznych
ze względu na czynne tu w

lecle pod gołym niebem kino
przedstawiało pewne walory.
Obecnie zima, kino nieczyn

ne — pozostały tylko czyha
jące w ciemnościach pułapki
fatalnych bruków 1 chodni
ków.

Czy organizatorzy tej sce
nerii nigdy nie chodzą wie
czorem ul. Bosacką?

DZIWIĄ SIĘ...
. . . że stoiska w Sukiennicach

są tak często oświetlane
świeczkami, których mdły
blask utrudnia wybór odpo
wiednich towarów. Czyżby to

„atrakcyjne” oświetlenie sto
sowano celowo jako kontrast
coraz liczniej pojawiających
się w naszym mieście neonów?
Jeżeli nawet dla kogoś pół-
clemne wnętrza stoisk przed
stawiają pewien uro,k — nie
można tu mówić o połącze
niu pięknego z pożytecznym.

Co z kamieniem ?
Fatalny stan dróg w groma

dzie Rajsko, skłonił GRN do
podjęcia uchwały, aby przez
okres dwu, do trzech lat, pie
niądze zebrane za tzw. szar-

wark, przeznaczyć w całości
na zakup kamienia. Kamień
miał służyć do naprawy naj
bardziej zniszczonych dróg w

gromadzie.
W wyniku realizacji uchwały,

stan dróg w Rajsku wyraźnie się
poprawił. Dziwnym jednak zbie
giem okollaznoścl, niemal wcale
nie zyskały ♦ na wyglądzie drogi
we wsi Kosocice, należącej do
tej samej gromady. Poza napra
wą około 200-metrowego odcin
ka drogi, nic więcej nie zrobiono.
Mimo, że należałoby.

W związku z tym mieszkańcy
Kosoclc zapytują: czyżby brakło

pieniędzy na kupno kamienia dla
ich wioski? A może kamień ku
piono? Jeśli tak, to kiedy dotrze
on do Kosoclc?

(Na podstawie listu Czytelnika
— nazwisko 1 adres manę reda
kcji).

PRZETARGI

Miejski Zarząd Ulic i Mostów
w Krakowie, Rynek Główny 25

OGŁASZA PRZETARG

na dostawę w 1961 r.:

9.000 mb. krawężnika kamiennego (granit, do
lomit, andezyt, szaroglaz) typu A-l.

Oferty w zalakowanych kopertach z nadru
kiem „Przetarg na krawężnik” z podaniem ce
ny i terminów dostaw, należy składać w se
kretariacie Zarządu w terminie do dnia 9
stycznia 1961 r.

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi w dniu
10 stycznia 1961 r. o godzinie 11.

W przetargu mogą brać udział przedsię
biorstwa państwowe, spółdzielcze i prywatne.

Przedsiębiorstwo Geologiczne
Surowców Skalnych

w Krakowie, ul. Dominikańska 3

ogłasza, że w dniu 13 stycznia 1961 r. o godz. 9,
na terenie garażu Przedsiębiorstwa

przy ul. Rakowickiej nr 33 a,

SPRZEDA W DRODZE PRZETARGU
OGRANICZONEGO

samochód osobowy m-ki „Warszawa” typ M-20.
— Cena wywoławcza wynosi 30.300 zł.

Przystępujący do przetargu winien złożyć w

kasie Przedsiębiorstwa wadium w wysokości
10 proc, ceny wywoławczej.

Oględzin pojazdu można dokonać na tere
nie garażu codziennie od godz. 9 do 12, prócz
niedziel i świąt.

Informacji udziela Dział Transportu Przed
siębiorstwa — teł. nr 557-34.

K-9338

Miejskie Pralnie w Krakowie

OGŁASZAJĄ PRZETARG

na wykonanie fundamentu pod agregat do
chemicznego czyszczenia garderoby typ CII-60
w Oddziale III w Krakowie, ul. Grzegórzecka
nr 32a.

■Wszelkich informacji udziela, jak również
wgląd do dokumentacji udostępnia — Dział
Głównego Mechanika, przy ul. Czarnowiej
skiej 74, w godzinach od 7 do 15, gdzie też na
leży składać oferty w terminie do 13 stycznia
1961 r. — Komisyjne otwarcie ofert nastąpi w

dniu 14 stycznia 1961 r. o godz. 10 rano.

Do przetargu mogą przystąpić przedsiębior
stwa państwowe, spółdzielcze i prywatne.

Przedsiębiorstwo zastrzega sobie swobodny
wybór oferenta. K-9346

Hotel Pracowniczy
w Nowej Hucie, Osiedle Na Skarpie BL 61

OGŁASZA PRZETARG
na wykonanie w II kwartale 1961 r. robót za-

bezpleczeniowo-odgrzybieniowych dwuklatko-
wego (typowego) bloku mieszkalnego.

Ekspertyza pow. robót jest do wglądu w

biurze Hotelu codziennie, od godziny 7 do 15.

Oferty w zalakowanych kopertach z poda
niem ceny 1 terminów wykonania, należy
składać w biurze Hotelu w terminie do dnia
31 stycznia 1961 r.

Oferty mogą składać przedsiębiorstwa pań
stwowe, spółdzielcze 1 prywatne.

Zamawiający zastrzega sobie prawo dowol
nego wyboru oferenta. K-9182

Krakowskie Przedsiębiorstwo Budowlane
„Zachód”

w Krakowie, ul. B. Głowackiego nr 4
SPRZEDA W DRODZE PRZETARGU

NIEOGRANICZONEGO
różne maszyny budowlane, między innymi
betoniarki, agregat do mechanicznego malo
wania, przenośniki taśmowe, silniki spalinowe
(8—40 KM), wibratory powierzchniowe i głę
binowe, spawarkę spalinową, mieszarki kieli
chowe itp. Ponadto sprzeda w drodze prze
targu kolumnę bufetową, maszynę szewską,
lodówki 100 1, wagi uchylne 10 1 15 kg oraz

inne urządzenia.
Dokładny wykaz z podaniem cen znajduje

się w KPB „Zachód” — Kraków, ul. Głowac
kiego nr 4, na tablicy ogłoszeń.

Bliższe informacje otrzymać można u Głów
nego Mechanika KPBZ.

Sprzedaż maszyn i urządzeń budowlanych
odbędzie się w dniu 10 stycznia 1961 r. o go
dzinie 10 w Bazie Sprzętu KPBZ w Jaworz
nie, Osiedle Stałe koło b. Obozu.

Sprzedaż pozostałych urządzeń odbędzie się
w dniu 12 stycznia 1961 r. o godz. 8 w KPBZ
w Krakowie, ul. B. Głowackiego nr 4, gdzie
w/w sprzęt można oglądać codziennie od go
dziny 7 do 15. Wadium w wysokości 10 proc,
ceny sprzedaży należy składać najpóźniej w

przeddzień przetargu w kasie KPBZ — Kra
ków, B. Głowackiego nr 4. K-9318

Załodze Zakładów A-19
w Wierbce

PRACOWNICY POSZUKIWANI.

GŁÓWNEGO KSIĘGOWEGO — przyjmie na
tychmiast Gminna Spółdzielnia „Samopomoc
Chłopska” w Ruszczy — Nowa Huta. Zgłosze
nia przyjmuje Zarząd GS Ruszczą lub PZGS
Kraków, ul. Reformacka nr 3.

KIEROWCÓW z III względnie II kategorią
prawa jazdy do obsługi ciągników „Ursus” —

zatrudni natychmiast na terenie Kobierzyna
— Krakowskie Przedsiębiorstwo Budownic
twa Ogólnego „Zetbewu”. — Zgłoszenia: Gru
pa Transportu „Zetbewu” — Kobierzyn (daw
ne koszary). K-9332

MASZYNISTÓW i POMOCNIKÓW MASZY
NISTY z pełnymi uprawnieniami PKP — za
trudni Przedsiębiorstwo Robót Kolejowych
Nr 9. Wynagrodzenie wg UZP w Budownic
twie. — Zakwaterowanie zapewnione. — Zgło
szenia przyjmuje Dział Transportu, Kraków,
ul. Bogatki 3, pokój 39. K-9371

INŻYNIERÓW na stanowiska kierowników
zakładów lub zastępców kierowników zakła
dów prefabrykacji oraz KIEROWNIKA MA
GAZYNU w Krzeszowicach — zatrudni natych
miast Krakowskie Przedsiębiorstwo Produkcji
Materiałów Budowlanych — w Krakowie, ul.
Grzegórzecka 62. — Warunki pracy i płacy do
omówienia. — Zgłoszenia kierować do Działu
Planowania. K-9321

Cementownia „Nowa Huta” w Krakowie —

przyjmie do pracy z terenu Krakowa lub No
wej Huty STARSZEGO KSIĘGOWEGO, wy
magane: wykształcenie minimalne średnie
oraz 5-letnia praktyka w przemyśle. Wyna
grodzenie wg Układu Zbiorowego Pracy dla
Przemysłu Cementowego. — Podanie i życio
rys należy osobiście składać w Sekcji Kadr
Cementowni „Nowa Huta”, dojazd tramwajem
z Placu Centralnego nr 14, 15.

K-9309

INŻYNIERA MECHANIKA, z 10-letnią prak
tyką w zawodzie — na stanowisko głównego
mechanika, INŻYNIERA względnie TECH
NIKA ELEKTRYKA, z praktyką — na stano
wisko energetyka, INŻYNIERA MECHANI
KA, z praktyką — na stanowisko technologa
— zatrudni przedsiębiorstwo państwowe w

Krakowie. — Warunki płacy według Układu
Zbiorowego Pracy w Budownictwie. Pisemne
oferty kierować do Biura Ogłoszeń — Kraków,
ul. Wiślna 2, dla nr K-93G3.

KIEROWCÓW SAMOCHODOWYCH z I, II i
III kategorią prawa jazdy — zatrudni natych
miast Wojewódzkie Przedsiębiorstwo PKS —

Oddział Przewozów Towarowych i Spedycji
— Kraków, Cystersów 15. — Warunki pracy
i płacy według nowego regulaminu, obowią
zującego w PKS od dnia 1 listopada 1960 r.

do omówienia na miejscu u Kierownika Ewi
dencji Personalnej, I piętro, pokój 11. — Re
flektuje się na kandydatów zamieszkałych w

Krakowie lub z powiatu krakowskiego, olku
skiego, miechowskiego i myślenickiego.

K-9298

UWAGA!
Termin realizacjiLOSÓW

7 LOTERII KSIĄŻKOWEJ
„DOMU KSIĄŻKI”
ZOSTAŁ PRZESUNIĘTY

do 15 lutego 1961 r.

Powiatowy Związek Gminnych Spółdzielni
Zakład Handlu

w Oświęcimiu, uL Topolowa 10, tel. 24-68,

DOSTARCZA WAGONOWO

każdą ilość znanego ze swej jakości 1 wy
sokiej wydajności odsiewu (0—15 mm)

WAPNA PALONEGO
(CaO — 80 proc.) produkcji Zakładów Che
micznych w Dworach dla celów budowla
nych oraz nawozowych. — CENA 174.42 zl
(tona). — Dostawy dla GS — franco stacja
odbioru — marża 9 proc. — Dostawy na

adresy prywatne za zwrotem kosztów
przewozu PKP. — Wysyłki dokonujemy w

kolejności składania zamówień.

z okazji Nowego Roku
SKŁADAMY NAJSERDECZNIEJSZE PODZIĘKO
WANIE ZA OFIARNĄ PRACĘ W ROKU 1960, JAK
również Życzymy jeszcze lepszych osiąg
nięć W PRACY ZAWODOWEJ, POLITYCZNEJ
I SPOŁECZNEJ, A W ŻYCIU OSOBISTYM DUŻO
SZCZĘŚCIA I RADOŚCI.

Dyrekcja Zakładu, Komitet Zakładowy PZPR,
Rada Robotnicza —- Rada Zakładowa,

Komitet ZMS

Lokale

SUPERKOMFORTOWE
mieszkanie w Słupsku —

zamienię na mieszkanie
w Tarnowie lub Krako
wie. Kraków, tel. 537-32.

22456-g

Zguby
UNIEWAŻNIAM zgubioną
pieczątkę o brzmieniu: —

„Danuta Zalewska - Szula
— lekarz med.” .

P-1401

FILIPOWSKI Józef, zam.

Nowa Huta, Oś. Handlo
we 15/30, zgubił świadec
two, wydane przez Gim
nazjum Chemiczne Wał
brzych i Szkołę Przemy
słową Żarów kolo Świd
nicy. 22498-g

Skarży slą...
... Jan Podola, zam. Korab-

niki 22, poczta Skawina, na

nieuzasadnioną opieszałość
Zakładu Energetycznego w

Tarnowie — inwestora budo
wy linii wysokiego napięcia,
przeprowadzonej przez łąkę
wymienionego. Ekwiwalent za

szkody wyrządzone na łące w

toku budowy na wiosnę br.
nie został bowiem do dziś —

pomimo oszacowania — wy
płacony, a ponownych szkód,
wyrządzonych w jesieni br. nie
zdołano jeszcze oszacować, po
mimo ukończenia robót.

Czy nie nadużywa się tu

cierpliwości poszkodowanego?

OdpBwiedii fedakeji
Ob. Marla Radztwolska, Jawo

rzno, Osiedle Stałe 50/11. Zainicjo
wany przez nas konkurs pt. „Z
teatrem na ty", przeznaczony
jest dla młodzieży z klas od I do
IX. Radzimy zwrócić się do re
dakcji „Życia Literackiego” w

Krakowie, ul. Wiślna 2.

Obywatela, który nadesłał zdję.
cla na konkurs fotograficzny pt.
„Sto procent życia" pod godłem
„Szpak” prosimy o podanie na
zwiska 1 adresu, celem odesłania
zdjęć.

W KRAKOWIE...
Ob. ob. Jan Kożbiał z Jawo

rzna i J. Wojciuch z Tarnowa.

Kursy spawania elektrycznego
1 kursy palaczy centralnego o-

grzewania prowadzi, oprócz Za
kładu Doskonalenia Rzemiosła
Kraków, Dietla -38, Towarzy
stwo Krzewienia Wiedzy prak
tycznej w Krakowie, Oddział

Wojewódzki, ul. Loretańska 16.

•CZYTELNICY-REDAKCJA‘CZYTELNICY’REDAKCJA-CZYTELNICY-

SPÓŁDZIELNIA PRACY „ŚWIT1' w KRAKOWIE

zawiadamia, że z dniem 1 stycznia 1961 r.

biura Spółdzielni
przeniesiono do lokalu

w Krakowie przy ul. Retoryka 1.
Telefony pozostajq bez zmian.

KRASOWSKI Stanisław,
zam. Kraków, zgubił ze
zwolenie na pobyt okre
sowy w Krakowie, wyda
ne przez DRN Stare Mia
sto. 22575-g
PANN Irena, zamieszkała
w Nowej Hucie, zgubiła
zaświadczenie, uprawnia
jące do wykonywania za
wodu technika denty
stycznego, wydane przez
PWRN w Krakowie.

KOZERA Władysław- —

zam. Zelków, zgubił ksią
żeczkę ubezpieczeniową,
wydaną przez Zakłady
Napraw Sprzętu Drogo
wego w Krakowie.

„GAZETA KRAKOWSKA- ORGAN KOMITETU WOJEWÓDZKIEGO
POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ W KRAKOWIE

ADRES REDAKCJI: Kraków, ul. Wielopole 1, Ul p. Adres dla korespondencji: KRAKÓW 1, skr.

poczt. 556. Adres Wydawnictwa! KRAKOWSKIE WYDAWNICTWO PRASOWE, RSW „Prasa”, Kra- «

ków, ul. Wiślna 2, nr tel. 558-62. Telefony redakcji: centrala redakcji czynna od godz. 1 do 3 nad I

ranem. — nr tel. 235-50 łączy ze wszystkimi działami. Telefony bezpośrednie: redaktor naczelny 1 se- M

kretarlat — 505-85, z-ca redaktora naczelnego ■» 558-12, sekretariat odpowiedzialny — 2-14-87, dział In
formacji — 210-65, kierownik działu informacji — 215-63, dział Informacji — 225-53, dział partyjny —

203-67, działyt ekonomiczny i rolny — 209-55, działy: kulturalny I społeczny — 559-00, dział łączności
z czytelnikami (listów) — 530-23. dział informacji sportowej — 695-86. NIEZAMO W1ONTCH RĘKOPI
SÓW REDAKCJA NIE ZWRACA. Prenumerata miesięczna 12.50 zł, kwartalna 37.50 zl, półroczna 75 zł,

roczna 150 zl.
OGŁOSZENIA PRZYJMUJĄ! Biuro Ogłoszeń i Reklam - Kraków, Wiślna 2, I piętro — tel. 553-40 oraz

punkty! Tarnów, ul. Brodzińskiego, tel. 650 (Oddział „Gazety Krakowskiej”) 1 Nowa Huta, Płac Cen-

tralny (Klub MP1K), tel. 417-50.

Druk wykonuje:
KRAKOWSKA DRUKARNIA PRASOWA, UL. WIELOPOLE 1 — PRZEDSIĘBIORSTWO PAŃSTWOWE
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prawa godzin sprzeda
ży w nowohuckich
sklepach, była już nie

jednokrotnie przedmiotem
skarg mieszkańców tej
dzielnicy. Każdy, kto mie
szka w Nowej Hucie, od-
czuwa skutki tego „cho
dzenia spać z kurami” na

własnej skćrz".
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oo
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Ludzie, maszuuts, fabryki

Wszystkie prawie skle
py z artykułami przemy
słowymi czynne są tutaj
od godz. 10 do 18. Kto pra
cuje, zwłaszcza w Krako-

3 wie — a takich ludzi jest
9 coraz więcej, o <
| świadczy m. in. tłok
I tramwajach, jadących
I kierunku Krakowa —

i może zdążyć
niem sprawunków przed
zamknięciem sklepów. Dla
ścisłości zróbmy krótkie
zestawienie: do godz. 15 —

praca, około 16 — powrót
do domu, obiad itp., wyj
ście po sprawunki — po
17. Na zakupy pozostaje ■
więc nie cała godzina. Bio-
rąc pod uwagę fakt, że po
każdy prawie artykuł biega
się od sklepu do sklepu,
oraz że w Nowej Hucie są
duże przestrzenie, a komu
nikacja wewnętrzna — ża
dna, nie trudno będzie
dojść do wniosku, iż po to,
aby kupić takie buty, jakie

8 się chce, czy np. dziecięce
3 rajtuzy, lub zwykły kon-
« takt, trzeba wziąć w pra-
| cy urlop okolicznościowy.
j W Hucie większość osób

pracuje na dwie i trzy
zmiany, ale nie wszyscy.

Toteż w imieniu tych,
którzy pracują dłużej, mu
szą do pracy dojeżdżać, a

przede wszystkim w imie
niu pracujących kobiet,
postulujemy przesunięcie
godzin sprzedaży w skle
pach do 19 tak, jak w Kra
kowie.

I jeszcze jedna sprawa z

branży handlowej. Czy na
prawdę nie ma sposobu
nauczenia grzeczności, u-

przejmości personelu sprze
dającego? Wiadomo, że

I jest to problem aktualny
I w całym kraju, ale też
j wiadomo, że są już mia

sta m.in.: Poznań, War
szawa, Nowy Sącz, gdzie
coraz częściej można spot
kać w sklepach uprzej
mych sprzedawców. Dla
czego nie można by spró
bować z tą grzecznością w

Nowej Hucie? Bo sytuacja
■iest pod tym względem
kiepska. Oczywiście i w

Nowej Hucie są uprzejmi
ekspedienci, ale tych moż
na policzyć. Większość za
chowuje się wobec klien
tów, delikatnie mówiąc, a-

rogancko. IV sklepie obuw-
I niczym na osiedlu E-l dłu

go trzeba czekać, aby eks
pedientki raczyły w ogóle
odezwać się do kupujących.
Nie rzadko można w skle-

I pach usłyszeć taką np. od-
I powiedź: Co pan z księży

ca przyjechał, że się pan
tak głupio pyta, wszyscy

wiedzą, że tych butów już
dawno nie ma. Przykła
dów można by mnożyć, ale
nie o nie tutaj idzie a o

przypomnienie problemu,
którym powinny się za
jąć bardziej energicznie
władze handlowe.

czym
: w

iw
- nie

z załatwie-

i..

ma

ES
cm

cm

cm
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Bilans nowohoski
Dnia 27 grudnia z Huty im. Lenina przyszedł ra-

t roczny plandosny meldunek. Kombinat wykonał r

produkcji towarowej. Ostatnie 5 dni starego roku
dały dodatkowa produkcją o wartości około 105
min zł.

Pięknym finiszem zakończył
5-letni plan nowohucki kom
binat. Spośród dzielnego ko
lektywu najbardziej przyczy
niły się do tego sukcesu za
łogi: stalowni, walcowni cią
głej blach na gorąco, zgnia
tacza, siłowni, Zakładów Ma
teriałów Ogniotrwałych I Za
kładu Wapienniczego w Czat
kowicach. Poważny udział w

tym osiągnięciu należy się
także pracownikom warszta
tów remontowych i pomocni
czych, bez których nie byłaby
możliwa rytmiczna praca ca
łoroczna.

Ubiegły rok zamknęła zało
ga Huty im. Lenina nie tylko
imponującymi cyframi. Rok

1960 stanowił dalszy krok na

drodze poprawy ogólnej orga
nizacji produkcji, oraz współ
pracy między wydziałami i
zespołami. Poprawiły się nic
tylko wskaźniki techniczno-
ekonomiczne. Zmienił się na

lepsze styl pracy. Nastąpił
wzrost dyscypliny i przestrze
gania przepisów. W Hucie im.
Lenina wzrosła nie tylko pro
dukcja, rósł świadomy swej
drogi i celu — człowiek.

Kiedy dziś mowa o bilan
sie, warto przytoczyć kilka
cyfr, które czyta się z uzna
niem. Rok 1960 w kombinacie
— to dalszy poważny wzrost
produkcji. Huta ’m. Lenina
dała: ponad 2 min ,n keksu,

PO ZDROWIE

ponad 1,5 min ten stali, około
1,4 min ton surówki i ponad
1 min ton kamienia wapien
nego. Poważnie do 1 min ton
zbliżyła się produkcja blach
walcowanych na gorąco.

Tę gigantyczną pracę wyko
nał kolektyw liczący przeszło
18 tys. ludzi. Produkcją kie
rowało około 750 inżynierów i
1.100 techników. Gdy jedni w

codziennej pracy przyczyniali
się do osiągnięć, inni hutę...
budowali. Bo kombinat rośnie
nadal. Powstają nowe obiekty
produkcyjne. Zasługa to 10
tys. często wysoko kwalifiko
wanych fachowców. W ub. ro
ku przerobiono tu prawie 900
min zł.

tys. m1
16,5 km

jowych
dróg dojazdowych. Założono
400 km elektrycznych i tele
technicznych kabli.

Wyroby, noszące znak „HiL”
zna już prawie cały świat.
Coraz więcej krajów zamawia
nowohucką produkcję. Prawie
cała Europa (bo tylko z wy
jątkiem Portugalii), wiele kra
jów Azji i Afryki, a nadto
Stany Zjednoczone, Brazylia.
Argentyna i Urugwaj — na
bywają blachę gorąco i zimno
walcowaną. Eksport Huty im.
Lenina miał wartość 55 min
dolarów, co stanowi 5 proc,
całego polskiego eksportu!

(orl)

a początku był sam po
mysł — potępi zaczęła się
jego realizacja. Powycią

gano stare maszyny przezna
czone do rozbiórki lub na złom,
zainwestowano 30 tys. zł i oto
w ramach tzw. produkcji u-

bocznej Krakowsk e Zakłady
Sodowe zaczęły wypuszczać na

rynek kraiowy chlorek wap
nia. Chlorek wapnia jest cen
nym poszukiwanym surowcem.

Zwiększenie jego produkcji to

uzyskanie cennych dewiz.
Dotychczas produkowano go
tylko w Zakładach Chemicz
nych w Mątwach. W bieżącym
roku wszedł on już do plano
wej produkcji KZS, które
dadzą 5 tys. ton tego produktu.

Chlorek wapń‘a ma zastoso
wanie przy produkcji kauczu
ku syntetycznego ora”. w bu
downictwie przy wiązaniu be
tonu.

W ubiegłym roku realizując
wytyczne IV Plenum — Na
czelna Organizacja Techniczna

Mała
Położono około 150

betonu, wybudowano
nowych torów kole

nie licząc licznych

kronika
OPOWIEŚCI Z DRESZCZY

KIEM — oto tytuł wieczoru

autorskiego Aleksandra Junoszy-
Olczakowskiego, który
się 4 stycznia br. o godz.
Wojew. Domu Kultury.

¥7" LUB RAVENSBRUCK
'Tu r-zn do OrtrtTialn 7.Rn'

odbędzie
18w

...wyjechali harcerze Huf
ca Grzegórzki do Tęgobo-
rza nad Jeziorem Rożnow
skim. Jest ich 80 druhów.
Tam, wśród lasów i śniegu,
w zdrowym powietrzu, bę
dą się uczyć na kursie dla
zastępowych pod kierun
kiem i opieką podharcmi-

I WYPOCZYNEK...

strza Ireny Piotrowskiej.
Na zdjęciu: grono uczest

ników kursu — wczasów
zimowych tuż przed odja
zdem żegnane przez prze
wodniczącego DRN Grze
górzki St. Basę, opiekuna
Hufca.

Fot. A. Piotrowski

Honorowi krwiodawcy
z „Armatury"

Śpiewajgce dywany
Tak nazwał — i słusznie

— jeden z krytyków fran
cuskich tkaniny, jakie ma
my okazją oglądać na wy
stawie w Muzeum Narodo
wym przy Al. Mickiewicza.
Śmiałość rysunku, zesta
wienie barw. Dlatego też
należą się słowa uznania
dyrekcji Muzeum Narodo-

. wego, że tę piękną i warto
ściową wystawę, zawiera
jącą 53 eksponaty w tym

. 20 tkanin i 33 projekty —

sprowadziła do Krakowa.
■Kraków ma teraz okazję

zapoznania się z tymi dzie
łami sztuki po Warszawie,
Brukseli, Mediolanie, Mo-

i nachium i innych miastach
europejskich. Na zdjęciu:

■dywan Marii Sperling.
Fot. A. Piotrowski .

Pracownicy Krakowskiej
Fabryki Armatur pierwsi w

tym roku oddali honorowo
swoją krew. 2 stycznia 1961 r.

w godzinach przedpołudnio
wych przyjechała do Fabryki
9-osobowa ekipa z Wojewódz
kiej Stacji Krwiodawstwa.
Białe fartuchy, strzykawki
zapach eteru. W ambulatorium
badania pierwszych ochotni
ków. Jeszcze szklanka herba
ty i przechodzą do sali, w któ
rej odbywa się pobieranie
krwi. Jako pierwszy oddal ją
dyrektor Zakładów Stanisław
Firlej. *

Już w ogonku czekają robot
nicy, prawie cały dział księgo
wości, pracownicy technicz
ni. Większość kobiet. Bada
nia i pobieranie krwi idzie
bardzo sprawnie. Już po go
dzinie większość krwiodaw
ców spożywa smaczne śniada
nie. Wśród nich widzimy
trzech braci Pietrzaków i
małżeństwo Boków. Blisko 40
pracowników Fabryki Ar
matur oddało honorowo swą
krew.

Kierownik ekipy, dr Barba
ra Rogowska jest bardzo zado
wolona z przebiegu całej akcji
która przyniosła ponad 6 1.
cennej krwi. Sam pomysł ho
norowego oddania krwi zro
dził się w zakładzie podczas
kursu zorganizowanego przez
kierownika PCK w Podgórzu
Aleksandra Sobczaka. „Arma
tury" wzywają swych sąsia
dów — Krakowskie Zaklafz
Odlewnicze i Zakłady Sodowe
do podjęcia u siebie akcji ho
norowego krwiodawstwa, (ż)

Zniesienie

ostrych dyżurów
położnictwa
Z dniem 1 stycznia br. znie

sione zostały „ostre dyżury"
położnictwa, a na ich miejsce
wprowadzone zostały dyżury
położnicze i ustalono rejoniza
cję miasta Krakowa, w której
uwzględniono lokalizację od
działów położniczych i ich mo
żliwości przelotowe.

I Klinika Położnictwa i Cho
rób Kobiecych AM, Kraków,
ul. Kopernika 23, przeznaczo
na jest obecnie dla dzielnic
Grzegórzki i Podgórze.

II Klinika Położnictwa i Cho
rób Kobiecych AM, Kraków,
ul. Prądnicka 27, dla dzielnic
Kleparz i Zwierzyniec.

Oddział Położnictwa i Cho
rób Kobiecych Zespołu Klinik
AM, Kraków, ul. Kopernika 17.
dla Starego Miasta.

Oddział Położniczy Szpitala
Miejskiego im. St. Żeromskie
go w Nowej
dzielnicy Nowa

Przyjmowane
ny pochodzić z

rejonu, co pomoże zorganiza-
wać ścisłą współpracę lecznic
twa zamkniętego z otwartym
i usprawni opiekę przedporo
dową. śródporodową, co łącznie
ze zniesieniem „ostrych dyżu
rów" będzie miało niewątpli
wy wpływ na zmniejszenie

| śmiertelności.

1 przy
”■— Zarządzie Oddziału ZBuWiD w

Krakowie zaprasza byłe więź
niarki tego obozu na zebranie,
które odbędzie się dnia 4 bm. o

godz. 17 w siedzibie lokalu przy
ul. Wielopole 15 II p. Ze względu
na ważność omawianych spraw

prosimy o liczny udział.

MGR JOZEF ‘ DUZYK wygłosi
odczyt pt. „O krakowskich

gazetach w XIX wieku”. Odczyt
ten organizuje Towarzystwo Mi
łośników Historii Zabytków Kra
kowa w środę 4 bm. w sali PAN

przy ul. Sławkowskiej 17 I p. o

godz. , 17.30 . Prelekcja ta będzie
z okazji 300-leęia prasy polskiej.

Artykuł dyskusyjny

Rozw
18I

Hucie — dla
Huta.

pacjentki win-
przydzielonego

podjęła akcję 2mierzającą do
uaktywnienia kół zakłado
wych. Wówczas to mgr inż. Le
szek Tarczyński
wał uruchomienie w Krakow
skich Zakładach
produkcji chlorku
Chlorek wapnia powstaje przy
produkcji sody surowej i sta
nowi odpad, je-t bowiem za
nieczyszczony. Obecnie dzięki
zastosowaniu specjalnych fil
trów — otrzymuje się 35-pro-
centowy roztwór tego chlorku.
W IV kwartale ub. r. wypro
dukowano 1.100 ten tego pro
duktu — wartości około 2 min
zł. Czysty zysk otrzymany
przez przedsiębiorstwo z racji
produkcji chlorku wapnia,
który następnie wliczony zo
stanie do premii rocznej załogi i
Solwayu, wynosi 850 tys. zł. i
Ponadto ministerstwo przy-1
znało dla osób pracujących i
przy uruchomieniu chlorku i
wapnia nagrodę w wysokościI
50 tys-. zł. |

zapropono-

Sodowych
wapnia.

*

W Zakładach Sodowych o-

pracowuje się w tej chwili me
todę nowego pakowania sody
kaustycznej płatkowanej. Do
tychczas soda pakowana była
w blachę. Obecnie przechodzi
się na tworzywa sztuczne

Pierwszą próbną partię sody
w nowych opakowaniach wy
słano już za granicę. Jeśli
eksperyment się uda, zmniej
szony zostanie deficyt blachy
na rynku krajowym — a Za
kłady uzyskają poważną obniż
ką kosztów produkcji. (hg)

LPŻ

Tak się bawiono w Sylwestra

powiecie
krakowskim ;

Nareszcie — w Wieliczce na

niektórych ulicach zabłysły
światła jarzeniowe. M. in. na

ul. Boh. Warszawy i Słowac
kiego. Mamy jednak nadzieję,
że w niedługim czasie na te-

I renie całej Wieliczki będzie
i zainstalowane nowoczesne
i świetlenie jarzeniowe.*

o-

W ramach swojej pracy
gan’zacyjnej podstawowa
ganizacja partyjna w Wiel
kich Drogach w styczniu zor
ganizuje dwie grupy kandy
dackie. M. in. w Pozowicach
1 Faćmiechu. W wioskach tych
jest szereg rolników i młodzie
ży ZMW, którzy proszą o przy
jęcie w szeregi partii.

or-

or-

*

Radiowęzeł wielicki
muje swoim zasięgiem szereg

obej-

żołnierzom
Zarząd Dzielnicowy LPŻ

Kleparz złożył podchorą
żym Oficerskiej Służby
Wojsk Chemicznych życze
nia noworoczne wręczając
im przy tym kwiaty i dro
bne upominki. Podobnie
zarządy dzielnicowe LPŻ
na Grzegórzkach, Podgórzu,

Zwierzyńcu i w Nowej Hu
cie — nie zapomniały o

żołnierzach.
*

Fot. A. Piotrowski

Niektóre zagadnienia budow
nictwa”.

CJ TOWARZYSZENIE INŻYNIE-
ROW i Techników Przem.

Chemicznego kontynuując akcję
znajomości języków obcych, or
ganizuje cykl wyświetlań filmów
francuskich w gmachu NO’* przy
ul. Straszewskiego 28 II p. Filmy
te wyświetlane będą w każdą
pierwszą środę miesiąca o godz.
18 — wstęp bezpłatny. 4 bm. o

godz. 18 wyświetlone zostaną fil
my — „Stare zamki nad Loarą”

*

DO ZSRR NA CAŁKOWITE ZA
ĆMIENIE SŁOŃCA —15 lutego

br. organizuje 10-dniową wycie
czkę dla członków Oddział Krak.
Pol. Tow. Miłośników Astrono
mii. Zgłoszenia przyjmuje się do
5 stycznia w lokalu Oddziału przy
ul. Solskiego 30 I p. w godzinach
od18do20.

Bo-
po-

miejscowości. M. in. wieś
gucice. Nie można jednak
wiedzieć, aby pracownicy tam
tejszego radiowęzła dbali o

swoich odbiorców. Np. od kilJ
ku miesięcy w Bogucicach zo
stała zgłoszona linia do napra
wy—jakdotejporynicnie
zrobiono, ażeby usterkę usu
nąć. i*

i

Dzięki staraniom aktywu w

miejscowościach Zbydn!owice.
Rybna i Czernichów już od
Nowego Roku do miejscowości
tych dojeżdżają autobusy Spół
dzielni Pracy Komunikacyj-
no-Warsztatowcj z Krakowa.
Pozwoli to usunąć niedocią
gnięcia w komunikacji na te
renie Kraków — powyższe
miejscowości. *

COGDZIE
KIEDY?

INTERNISTYCZNY: Kopernika
15, CHIRURGICZNY: Dzierżyń
skiego 44, OKULISTYCZNY: Ko
pernika 38, neurologiczny:
Botaniczna 3.

TEATRY
IM. SŁOWACKIEGO: Królowa

przedmieścia” — 19.15; SALA

KLUBU ZZK: „Łowcy głów’’ (od
16 lat) — 19.15; STARY

„Romans z wodewilu”

KAMERALNY: „Candida”
ROZMAITOŚCI: „Klub
rów” — 19.15; LUDOWY:

wszystko najokrutniejszy
król” -

„Szopka
GROTESKA:

TEATR:

— 13;
— 13 15;
kawsle-

,,Ponad

jest
19; RAPSODYCZNY:

krakowska” — 19.15;
„Złota rybka” —

Dzięki'pomocy wielickich za
kładów pracy jak Żupa Solna,
Zakład Tworzyw Sztucznych
i PSS Wieliczka. Komitet Wiej
ski ZMS w Wieliczce zorgani
zował klub ZMS-u, który pro
wadzi pracę kulturalno-oświa
tową wśród młodzieży. M. im
założono sekcję estradową,
szachową, pjng-ponga oraz bri-
dżową. Klub został wyposażo
ny przez powyższe zakłady w

sprzęt świetlicowy. (cm)
mas

„Złoty
18.
widze-

16, 18, 20. KOLOROWE:
ładunek” (radź., 14 lat) —

SKAWINA. Junak: „Do
nia do jutra”.

WIELICZKA. Górnik:

depesze”.
„Trzy

DYŻURY

APTEKI
Mogilska 16, Długa 4, Karme

licka 23, Krakowska 19, Krowo
derska 74, Mikołajska 4, Zwie
rzyniecka 7, Nowa Huta — Os.
Centrum „A” Blok 4.

RADIO

Na ostatnio odbywającym się w Krakowie Zjeździe De
legatów WZSP, I sekretarz KW PZPR tow. Lucjan Motyka
w swym wystąpieniu powiedział m. in.: „Specjalne jednak
zadania, które w najbliższej przyszłości powinny mobili
zować spółdzielczość pracy, to usługi w szerokim zakresie,
a szczególnie usługi dla ludności. Przeciętny bowiem oby
watel, ocenia często nasze budownictwo — według codzien
nej, bliższej sobie miary, a więc według jakości i cen po
trzebnych mu usług. Poziom usług bezpośredniego spoży
cia w naszym województwie jest niższy niż przeciętnie w

Polsce, a w doświadczonych, prężnych placówkach spółdziel
czości pracy kryją się w tej dziedzinie poważne — i tak
potrzebne społeczeństwu — rezerwy”.

Tak, właśnie chodzi o te rezerwy. Na czym one polegają
oraz czy i w jakim stopniu są wykorzystywane?? Otóż na

pewno w niemałym stopniu rzecz polega na okazaniu przez
spółdzielczość pracy większego zapału, energii, dobrej wo
li na polu angażowania własnych środków w rozbudowę
swych agend usługowych. Byłoby to niezgodne z prawdą,
gdyby powiedzieć, że od tej strony nic się nie zmienia na

lepsze. 1105 zakładów wytwórczo-usiugowych, jakie posia
da spółdzielczość na terenie naszego województwa, to cyfra
niebagatelna. A fakt, że ilość tego rodzaju placówek po
większa się z roku na rok, nie świadczy na pewno o spo
czywaniu na laurach. Taki np. kombinat usługowy spół
dzielni „Gromada” jest oceniany jako najlepszy w Polsce.
Zorganizowana niedawno przez spółdzielnię tkaczy i dzie
wiarzy w Krakowie rewia
poglądową w jaki sposób
ale uczynić je dostępnymi
dobają.

Ale cokolwiek dobrego
o Usługach spółdzielczych,
cji, że wciąż pełne uzasadnienia i słuszności
nia „zjadaczy usług”
gowej, braku wielu potrzebnych placówek, jak wreszcie ja
kości świadczonych usług.

Co prawda, już od dłuższego czasu mówi się u nas o ko
nieczności radykalnej poprawy w tej dziedzinie, jednakże
.rezultatów tego konsumenci ani rusz nie mogą się docze
kać. Wydział przemysłu jakiejś rady narodowej wycho
dząc z założenia, że należałoby uruchomić takie czy inne
punkty usługowe, w takim czy innym mieście, w takiej czy
innej dzielnicy, zgłasza w tej sprawie odnowiednie żąda-

mody była swego rodzaju lekcją
nie tylko demonstrować modele,
dla wszystkich, którym się spo-

można by jeszcze powiedzieć
w niczym nie zmienia to sytua-

są narzeka-
na temat niedoskonałości sieci us’u-

nia pod adresem spółdzielczości pracy. Najczęściej w takim
wypadku spółdzielczość odpowiada: — dobrze, uruchomi
my, pod warunkiem jednak, że uzyskamy przydział odpo
wiedniego lokalu. Ponieważ jednak okazuje się, że wydział
przemysłu nie porozumiał się z władzami kwaterunkowymi
rady narodowej, z przydziału są nici, W dziale usług WZSP
istnieje cały rejestr tego rodzaju przykładów.

Komitet Drobnej Wytwórczości za pośrednictwem szeregu
zarządzeń i wskazań kładzie radom narodowym na sercu

sprawę zapewnienia odpowiedniej puli surowcowej dla
placówek usługowych. Tymczasem spora część placówek
usługowych boryka się z poważnymi trudnościami surow
cowymi. Nierzadko bywa tak, że zaopatrzenie to wystarcza
na dwa tygodnie w miesiącu. Tylko z tego powodu spół
dzielnia- szklarska Na Gródku nie przyjmuje zamówień na

szklenie okien.
Osobnym zagadnieniem, już nieśmiertelnie aktualnym,

są. podatki, czynsze i ceny. Dlaczego np. z jednej strony
minister finansów przyznał szereg ulg podatkowych dla u-

sług i odpowiednim zarządzeniem Rady Ministrów zostały
one wprowadzone w życie, a z drugiej strony zarządzenie
nr 44 ministra finansów o obniżeniu podatku od wynagro
dzeń pracowników zatrudnionych w usługach nie jest res
pektowane. Nie respektują tego zarządzenia wydziały fi
nansowe rad narodowych. Nie respektują dlatego, że do
tychczas nie otrzymały przepisów wykonawczych.

Od dłuższego czasu dyskutuje się problem obniżenia
czynszu lokalowego dla usług małorentownych. Nadal jed
nak tylko — dyskutuje.

Miały ukazać się zarządzenia regulujące chaos cenniko
wy na usługi, zwłaszcza w branży odzieżowej. Zjawisko
odpływu fachowców odczuwają przede wszystkim branże
usługowe.

Reasumując — warunkiem podstawowym prawidłowego
rozwoju usług jest współpraca między radami narodowymi
a spółdzielczością, współpraca biorąca pod uwagę nie tylko
przepisy, ale i lokalne warunki środowiska. Ukazało się już
sporo aktów prawnych sprzyjających rozwojowi usług, li
kwidujących trudności na tej drodze. Chodzi teraz o to,
ażeby z instrumentu tego w pełni skoi-zystać, ażeby w spo
sób skoordynowany i rady narodowe i spółdzielczość za
częły ze sobą współdziałać. Konsument już dosyć nasłu
chał się obietnic i zapewnień. Czeka teraz na rezultaty.

Wacław WIERZEWSKI

UCIECHA: „Osaczony” (ang., 18

1.) — 10, 12.15; „Paryski włóczęga”
(franc. -wł., 16 lat) — 15.45, 18, 20.15.
WANDA: „Ząb rekina” (radź., 12

lat) — 10, 12.15; „Potrójne wesele”

duński, 14 lat) — 15.45, 18, 20.15.
SZTUKA: „Omaru, syn wodza”

(austriacki, od 12 lat) — godzina
10, 12.15; „Niewinni czarodzieje”
(poi., 16 1.) — 15.45, 18, 20.’5. —

WOLNOŚĆ: „Polowanie na loko
motywę” (USA, 14 lat) — godz.
13.30, 15.45, 18, 20.15. — WAR
SZAWA: „Krzyżacy” (hist., pol
ski, 12 lat) — 12 .30, 16, 19.30. MŁ.
GWARDIA: „Niezastąpiony ka
merdyner” (ang., 12 lat) — 15.15

17.30, 19.45. WRZOS: „Kolorowe
pończochy” (poi., 12 lat) — 16, 18,
20. KRAKUS: „Proszę za mną”
(fr., 16 lat) — 15.45, 18, 20.15. —

ISKIERKA: „Nie wysłany list”

(radź., 16 lat) — 17.30, 19.45. ZUCH
— nieczynne. CHEMIK: „105 pro
cent alibi” (czeski, 16 lat) — 1P .

DOM ŻOŁNIERZA: „Lekkoduch
i dziewczyna” (radź., 12 lat) —.

15.45, 18, 20.15. MIKRO: „Oddajcie
mi dziecko” (NRD, 14 lat) —

17.30, 20. ZWIĄZKOWIEC: „Maria
Candelaria” (meks., 16 lat) — 17>
19. ROTUNDA: „Dom w dzielnicy
willowej” (czeski. 14 lat) — godz.
16, 18, 20. KULTURA: „Wicehra
bia de Bragellone” (fr., 14 lat) —

20.15. TĘCZA: ..Fernand Cowboj”
(franc., 14 lat) — gedz. 17.30,
19.30. MELODIA: „Córka leś
niczego” (austr., 12 lat) — 16, 18,
20. — KLEPARZ: „Skarby króla
Salomona” (USA, 10 lat) — 16,
18. 20. MINIATURKA:

,Zestaw filmów dokumentalnych”
— 11, 13; Program dla dzieci —

15; „Zestaw filmów dokumental
nych” — 16; „Rzymskie wakacje”
(USA, 14 lat) — 18. 20. WISŁA;
„Zdarzyło się w Paryżu” (t>. 14

lat) — 13.45; „Śniegi Kilimandża
ro” (USA, 16 lat) — ’5.45, 18 20.15.

KINA W NOWEJ HUCIE

ŚWIT: „Milion” (franc.. 12 lat)
—- 15.45. 18 20.15. Mała sala ŚWI
TU: „Milion” (fr.. 12 lat) — 10.30;
„Londyńskie zuchy” (ang.. 10 lat)
— 15 17, 19.15. — ŚWIATOWID:
„Żona modna” (USA, 16 lat) —

15.45, 18, 20.15. Mała sala ŚWIATO
WIDA: „Festiwal polskich filmów

dokumentalnych” — 15. 16.39,
18.15, 20. — AKTUALNOŚCI.
Program dla dzieci — 15; „Tam
gdzie kończy się Odra”; „Naro
dziny miasta”: „Stal” — 16;
..Tajemnica wiecznej nocy” (radź..
7 lat) — 17; „Piecicraczki” (fr.,
cd 16 1.) — 19. SFINKS: „Chłopiec
z Grenlandii” (duński, 14 lat) —

8.36; Muzyka rozrywkowa. 9 .00:
Gra Polska Kapela pod dyr. F .

Dzierżanowskiego. 9.30: Między
narodowy Uniwersytet Radiowy
wykład chińskiego uczonego prof.
Si-Czeń-fan pt. „Głęboka orka,
obfite nawożenie, bogate uro
dzaje”. 10.00: „Wesoły autobus”*
11.00: Koncert życzeń. 12.05: Stan

pogody i wiadomości. 12.30: Pol
skie tańce ludowe w wyk. Ludo
wego Zespołu Instrumentalnego
PR. 12.45: Radiowy kurs nauki

języka angielskiego. 15.00: Wiad«
15.05: Małe zespoły instrumental
ne. 15.25: Program dnia. 15.30: Au
dycja dla dzieci „Opel-kapitan”,
cdc. 2, fragm. pow. J . Broszkie-
wicza „Wielka, większa, najwięk
sza”. 16.00: Wiadomości Ziem!

Rzeszowskiej. 16.10: Ulubione pie
śni. 16.25: Na szlakach Tysiąc
lecia” 16.45: Radio — reklama.
17.00: Dzień, krak. 17.15: Śpiewa
Kazimierz Pustelak — tenor. 17.25:

Audycja aktualna. ’7.45: Na kra
kowskiej estradzie. 18.25: Muzyka
i aktualności. — 19.00: Wiad. —

19.05: Uniwersytet Radiowy, po-
gad. J. Kapuścińskiego pt. „A

jednak kryształy”. 19.15: Kalej
doskop kulturalny. 19.45: Utwory
skrzypcowe w wyk. Francescat-

ti’ego. 20.00: Taniec i piosenka.
21.00: Z kraju i ze świata. 2’.27:
Kronika sportowa 1 wyniki Tota
lizatora Sportowego. 21 .40: Muzy
ka taneczna. 22.05: Gustaw Mah-
ler: IV Symfonia G-dur, wyk.
Orkiestra Wiedeńskiej Filharmo
nii. dyr. Bruno Walter, sol. Eli-
sabeth Schwarzkopf — sopran. —

23.10: Muzyka taneczna. 23.50:
Ostatnie wiadomości.

TELEWIZJA
Godz. *9.CO: Program dla dzieci.

19.30: Dz‘ n. telew. 20.00: Poroz
mawiajmy. 20.15: Film fabularny
pred. francuskiej pt, „Kochanek
lady Chatterley’’.

POGODA
Dziś z rana wy

stąpi na ogół du
że zachmurzenie
z zanikającymi
opadami drobne
go śniegu. Nadal

mglisto. W ciągu
dnia możliwe 1

nieduże przejaś
nienia. Tempera
tura w dzień od

0do+3st., na

Podhalu od —2
do 0 st., w Ta
trach do —7 st.

W nocy tempera
tura najniższa w

granicach od —2

do —5 st., lokal
nie, głównie na

— 10 st., zaś wysokoPodhalu, do
w Tatrach do —12 st: Wiatry sła
be i umiarkowane, jedynie w

górach dość silne, południowe
i południowo-zachodnie: (orl;


